


Marcin Dzierżanowski

TO JEST TAKŻE NASZ 
CHRYSTUS

Rozmowy z chrześcijanami LGBT+

Warszawa 2023



 

 

Wiara nie wyklucza

 



Siostrze Jeannine Gramick,  
 

 

 
 





 
 

 





Spis treści

Wstęp ....................................................................................................... 9

Kazik, ty to masz jaja! .......................................................................... 13
Kazimierz Strzelec

To jest także nasz Chrystus ................................................................. 27
Małgorzata „Margot” Szutowicz 

Bogu nie muszę się tłumaczyć z transpłciowości ............................ 41
Kinga Kosińska

Pedał, wieśniak i katol, czyli moja duchowa bezdomność ......... 55
Prof. Daniel Rycharski

Byłem księdzem ..................................................................................... 73
Łukasz Kachnowicz

Zrozumiałem, że możemy być widoczni i pokonać strach .......... 91
Kacper Kalin

Wiarę i Tęczę trzeba było tworzyć od zera ..................................... 103
Artur Kapturkiewicz

W oazowym myśleniu nie było szufladki z napisem „lesbijka”  121
Ula Grymuła

Dzięki biseksualności patrzę na świat szerzej ................................ 133
Uschi Pawlik



Święta rodzina też była nienormatywna ........................................ 145
Joanna i Magdalena

Przeważył argument miłości  .............................................................. 159
Izabella i Marcin

Bóg jest optymistą, więc ja też muszę być ...................................... 175
Jarosław Strzeszewski

Większość życia spędziłam w konspiracji ....................................... 195
Ewa Hołuszko

Biblia nie potępia osób LGBT+ ........................................................... 221
Prof. dr hab. Jakub Slawik

Ludzie muszą usłyszeć wasze historie .............................................. 231
S. Jeannine Gramick

O Fundacji Wiara i Tęcza ..................................................................... 249



WSTĘP





 





KAZIK, TY TO MASZ JAJA!

Kazimierz Strzelec
mechanik, aktywista

Rocznik 1960, cywilny pracownik Wojska Polskiego. Działa w  Fundacji 
Wiara i Tęcza oraz stowarzyszeniu Marsz Równości w Lublinie. Koordyna-
tor inicjatywy działaczy LGBT+ na rzecz upamiętnienia homoseksualnych 
więźniów obozu koncentracyjnego w Majdanku. Lokalny aktywista w gmi-
nie Niedrzwica Duża, w której po trzech latach walki udało mu się dopro-
wadzić do uchylenia uchwały samorządu o tzw. strefie wolnej od LGBT. 

Nominowany do nagrody Kampanii Przeciw Homofobii „Korony Równo-
ści 2022” w kategorii Zaangażowanie Społeczne. W lutym 2023 r. wszedł 
w  skład Komitetu Monitorującego Fundusze Europejskie dla Lubelskiego 
2021–2027. Od urodzenia mieszka w podlubelskich Trojaczkowicach.



Zacząłem od listu do wójta. Napisałem, że od urodzenia 
mieszkam w tej gminie, jestem przykładnym obywatelem, 

płacę podatki. I że jako gej nie mogę być dyskryminowany.

***
Podczas jednej ze spowiedzi powiedziałem księdzu,  

że jestem osobą homoseksualną.  
Powiedział mi na to, że wolałby być psem niż moją duszą. 

To był dla mnie wstrząs.

***
Czuję się chrześcijaninem, wchodzę do kościoła poza 

mszą, żeby się pomodlić. Ale Kościół rzymskokatolicki nie 
jest już moim miejscem. A w każdym razie zrobiłem sobie  

od niego wakacje.



Można powiedzieć, że w październiku 2022 r. wygrałeś z ministrem Prze-
mysławem Czarnkiem.

 —

Po trzech latach twoich zabiegów radni Niedrzwicy Dużej uchylili swoją 
własną uchwałę o tym, że wasza gmina to tzw. strefa wolna od LGBT.

 —

Pierwszy był Świdnik.
 —

Od czego zacząłeś?
 —

Odpisał?
 —

Spotkali się z tobą?
 —



Ale znów się nie poddałeś, tak?
 —

Skąd wiesz?
 —

„W związku z tym, że w sferze publicznej zaistniała błędna interpretacja 
Stanowiska Rady Gminy Niedrzwica Duża z dnia 28 maja 2019 r. wskazu-
jąca na inne cele i wartości niż te, które w rzeczywistości przyświecały Ra-
dzie Gminy…”. Rzeczywiście, ani słowa o tym, o co naprawdę chodziło.

 —



Kazik, zawsze miałeś w sobie tyle determinacji i odwagi?
 —

Nie wierzę.
 —

Spędziłeś je w Trojaczkowicach?
 —

Czym zajmowali się rodzice?
 —

To potwornie dziwna sytuacja. Wiesz, o co chodziło?
 —

Poszedłeś do kogoś na skargę?
 —

Kiedy sobie uświadomiłeś, że jesteś gejem?
 —



Gdy słyszałeś „pedał”, myślałeś, że to również o tobie?
 —

Miałeś z kim o tym porozmawiać?
 —

A zakochałeś się wtedy w kimś?
 —

Opowiedz.
 —

Starsi żołnierze, czyli „dziadki”, prześladowali, czasem brutalnie, młod-
szych, zwanych „kotami”.

 —



Rozmawialiście o swojej relacji?
 —

Nie mieliście do siebie kontaktów?
 —

Po powrocie z wojska pracowałeś na kolei, tak?
 —

Gdzie dokładnie mieszkałeś?
 —



Jak zareagował?
 —

Miejsce pracy raczej mało „gay friendly”.
 —

Mówiłeś, że jesteś gejem?
 —

A we wsi?
 —

A jak wyglądały twoje ówczesne relacje z Kościołem?



 —

Dlaczego?
 —

Jak się wtedy czułeś?
 —

Te rekolekcje to było ważne doświadczenie?
 —



A jak w tej chwili wygląda twoja relacja z Kościołem?
 —

Dlaczego?
 —

Abp Stanisław Gądecki pisał: „Myślę o  profanacjach i  aktach bluźnier-
stwa, do jakich dochodzi podczas tzw. marszów środowisk gejów, lesbi-
jek, biseksualistów i transseksualistów. (…) Stają się one miejscem obsce-
nicznych prezentacji oraz sposobnością do okazywania pogardy wobec 
chrześcijaństwa, w tym także do parodiowania liturgii eucharystii, oraz do 
nawoływania do nienawiści w stosunku do Kościoła i osób duchownych”.

 —

Jak przebiegało spotkanie?
 —



I to cię aż tak zraziło?
 —

Nie myślałeś, żeby przejść do innego Kościoła?
 —

Powiedz jeszcze, jak się stałeś aktywistą.
 —

Znów wykluczenie, tyle że z drugiej strony.
 —



Gdzie się ukazało twoje zdjęcie?
 —

Czyli reakcja pozytywna?
 —

Korzystałeś z psychoterapii?
 —

Rzeczywiście, trudno dziś w  tobie zobaczyć wycofanego Kazika, o któ-
rym opowiadasz.

 —

To także była twoja inicjatywa?



 —

Czego od nich oczekiwaliście?
 —

Joanna Ostrowska pomagała ci w tej inicjatywie?
 —

Jak sprawa wygląda teraz?
 —



Z tym „dopóki żyję” zabrzmiało poważnie, ale skoro już mówisz o rze-
czach ostatecznych, to cię jeszcze o coś zapytam. Co o swojej homoseksu-
alności powiesz Świętemu Piotrowi, gdy będzie cię wpuszczał do nieba?

 —

Nie masz pretensji do Pana Boga o swoją orientację? Może jako hetero 
miałbyś łatwiej?

 —



TO JEST TAKŻE NASZ CHRYSTUS

Małgorzata „Margot” Szutowicz 
queerowa anarchistka

Małgorzata „Margot” Szutowicz – queerowa anarchistka, współzałoży-
cielka istniejącego w  latach 2019–2021 kolektywu Stop Bzdurom, który 
stawiał sobie za cel walkę z homofobią i transfobią. 
Studiowała socjologię i antropologię na Uniwersytecie Warszawskim. Jej 
aresztowanie 7 sierpnia 2020 r. wywołało manifestacje i zamieszki w War-
szawie w obronie osób LGBT+. W ich trakcie policja wykazywała się wy-
jątkową brutalnością, zatrzymano 48 osób. Po trzech tygodniach sąd wyż-
szej instancji uznał aresztowanie Margot za bezzasadne.



Jak zobaczyłam tego Chrystusa na Krakowskim 
Przedmieściu z tęczową flagą, to coś we mnie trochę pękło. 

Naprawdę poczułam, że to mój Chrystus.

***
Dla dziennikarzy przez chwilę byłam bohaterką, a później 
uznano, że mój przekaz jest zbyt radykalny i okazało się, 
że liberalne media mają w dupie to, co naprawdę, jako 

queery i osoby trans, mamy do powiedzenia.

***
Chrześcijaństwo nie może być martwą deklaracją ani 

paradnym sztandarem, tylko sposobem życia. Najgłębiej 
doświadczam Boga, gdy działam z innymi ludźmi albo gdy 

z nimi rozmawiam.



Gdy trafiłaś do więzienia w Płocku, poprosiłaś, żeby do celi dostarczono 
ci Biblię. Wielu uznało to za prowokację.

 —

Dostałaś?
 —

Trzy tygodnie spędzone przez ciebie w areszcie nie wydają mi się specjal-
nie zabawne. Zastanawiam się, jak to możliwe, że mówisz o tym w dosyć 
lekki sposób.

 —

W  „Człowieku z  żelaza” jest scena, w  której aresztowana Agnieszka 
mówi: „Jak siedzisz w pierdlu, to sobie myślisz: «No co mi mogą zrobić? 
Przecież nie mogą mnie wsadzić do więzienia»”.

 —



Wrócimy do tego, ale najpierw chciałbym się dowiedzieć czegoś o tobie. 
Skąd pochodzisz?

 —

Szłaś?
 —

To ciekawe. Raper Mata, który chodził do katolickiej szkoły, napisał o niej 
sentymentalny kawałek, w  którym „grube katechetki przynoszą mleko 
i marchewki”, a „łysy ksiądz w okularach dawał fajne kazania”. Ty, jak 
rozumiem, nie lubiłaś tej dziecięcej pobożności?

 —

Na studia pojechałaś do Warszawy?
 —



W tobie też żyły?
 —

 —

Nie byłaś wtedy jeszcze aktywistką?
 —

Robiłaś już wtedy rzeczy?
 —

Dosłownie?
 —



Z czego to wynikało?
 —

W maju 2019 r., wraz z Zuzanną „Łanią” Madej, założyłyście kolektyw 
Stop Bzdurom, o którym już wspominałaś. Sprzeciwiał się on m.in. działa-
niom Fundacji Pro – Prawo do życia, która wysłała na ulice polskich miast 
antyaborcyjne i  homofobiczne furgonetki, szczujące na osoby LGBT+. 
Zbierała też podpisy pod ustawą zakazującą edukacji seksualnej.

 —

Na Facebooku pisałyście o sobie: „Od reszty grup LGBTQ+ w Polsce wy-
różniają nas nasze bezczelne mordy, bezkompromisowość i  metody, 



o których nie śni się ani TVP Info, ani reszcie patoprawicy. Wszystko, co tu 
zrobiłyśmy, wynika z wkurzenia na okrutne, szkodliwe i nieprzemyślane 
działania fanatyków”.

 —

Doszło wtedy do zniszczenia plandeki homofobusa i szarpaniny z kierow-
cą furgonetki. Z  tego powodu toczy się przeciwko tobie i  paru osobom 
sprawa sądowa.

 —

Tymczasem prokurator zażądał dla ciebie aresztu na dwa miesiące.
 —

Na miejscu pojawiły się też telewizje informacyjne, które na żywo relacjo-
nowały sytuację. Telewizyjna relacja na żywo zaczęła ściągać tłumy.

 —



Tydzień wcześniej umieściłaś tęczową flagę na pomniku Chrystusa przy 
kościele Świętego Krzyża.

 —

Później premier Mateusz Morawiecki i prezydent Andrzej Duda stawiali 
znicze przed tym pomnikiem, mówiąc, że go sprofanowano.

 —

Wróćmy do 7 sierpnia. Dlaczego chciałaś iść właśnie na Krakow-
skie Przedmieście?

 —

A ludzie zaczęli go blokować.
 —



Jak cię traktowali?
 —

Z  dnia na dzień stałaś się wtedy osobą, o  której mówiła cała Polska, 
a  nawet zagranica. Kilkuset naukowców i  ludzi kultury z  całego świa-
ta podpisało listy w  twojej obronie, w  tym Pedro Almodóvar, Margaret 
Atwood, Slavoj Žižek i  Olga Tokarczuk, a  także księża Adam Boniecki 
i Alfred Wierzbicki.

 —

 —

Nigdy nie rozmawialiście?
 —

Dzięki tym wszystkim głosom w  twojej obronie wyszłaś na wolność po 
trzech tygodniach, a nie dwóch miesiącach.

 —

Żartujesz? Przecież to ty wprowadziłaś do polskiego dyskursu społeczne-
go pojęcie niebinarności!



 —

Gdy wyszłaś na wolność, też tak mówiłaś.
 —

Robiłaś to wbrew sobie?
 —

Jak rozumiesz agenderowość?
 —

Jak doszłaś do swojej agenderowej tożsamości?
 —

 —

Rozumiem, że długo brakowało ci słownika, żeby nazwać swoje doświad-
czenie płci?

 —



Jak ten język odkryłaś?
 —

Skoro mówisz o  tym, co powinniśmy robić w  życiu, to zadam ci trochę 
metaforyczne pytanie. Kiedy u bram raju Święty Piotr zada ci pytanie, po 
co żyłaś, to co odpowiesz?

 —

Przyjmuję reprymendę. Masz opinię buntowniczki, tymczasem w osobi-
stym kontakcie masz bardzo łagodne usposobienie. Pamiętam zresztą 
wywiady, których udzielałaś po wyjściu z więzienia. Zadawano ci skan-
daliczne pytania, m.in. o „partnerki erotyczne” i „cechy płciowe”. Tym-
czasem ty się nie oburzałaś.

 —



Rozumiem twoje podejście. Ale serio, nie widzisz, że zmieniłaś świado-
mość społeczną? Nie masz poczucia sprawstwa?

 —

W takim razie zapytam cię, co dla ciebie znaczy, że jesteś chrześcijanką?
 —

Sama chciałaś.
 —

Nie czujesz się w  takim rozumieniu chrześcijaństwa osamotniona? Bo 
w  Polsce społeczność wierzących oraz społeczność queerowo-anarchi-
styczna to raczej zbiory rozłączne.

 —

A kim jest dla ciebie Jezus?
 —

Co odpowiedziałaś?
 —



Czy w takim podejściu jak twoje jest przestrzeń na osobisty kontakt z Bo-
giem? Na przykład na modlitwę?

 —

Ładna metafora z tym ogniem, tylko nie do końca ją rozumiem.
 —





BOGU NIE MUSZĘ SIĘ TŁUMACZYĆ 
Z TRANSPŁCIOWOŚCI

Kinga Kosińska
pisarka

Jej debiutem literackim była oparta na wątkach autobiograficznych książ-
ka „Brudny róż. Zapiski z życia, którego nie było” (Nisza 2015), w której 
szczerze opowiedziała m.in. o swojej transpłciowości. Później ukazały się 
jeszcze jej powieści „Beza” (Linia 2019) oraz „Kurzajka” (Seqoja 2021). 

Od lat związana z Fundacją Wiara i Tęcza, prowadziła stronę interne-
tową dla wierzących osób trans. W 2016 r. wzięła udział w głośnej kampa-
nii społecznej „Przekażmy sobie znak pokoju”, pierwszej tego typu inicja-
tywie w Polsce stworzonej wspólnie przez organizacje LGBT+ i środowiska 
katolickie. Mieszka w Czeladzi.



Mając kilka lat, chodziłam na msze dla dzieci. Siostra 
zakonna ustawiała chłopców po lewej, a dziewczynki  
po prawej stronie ołtarza. Bardzo o tę zasadę dbała.  

Raz wmieszałam się w tłum i przeszłam do dziewczynek. 
Duża radość.

***
Kiedy tata zobaczył, że dzięki tranzycji odzyskuję siły  

do życia, przyjął mnie jako córkę. Nie było mu łatwo, miał 
konserwatywne poglądy. Do końca życia był dla mnie 

dowodem, że miłość zwycięża uprzedzenia.

***
To Kościół jest dla nas, a nie my dla Kościoła. Mamy 
pełne prawo w nim być i nie zmienią tego różni idioci 
w sutannach, którzy myślą, że się ich przestraszymy.



 —

Chcę przede wszystkim rozmawiać o tobie.
 —

Żałujesz?
 —

Co jest najtrudniejsze?
 —

Nie masz duszy aktywistki?
 —

Jedna z jego twórczyń Alena Kate Pettitt ma własny kanał na YouTubie, na 
którym przekonuje: zajmujcie się domem, umilajcie czas mężowi.

 —

Mam wrażenie, że teraz sobie ze mnie żartujesz.
 —



Masz.
 —

A co zyskałaś?
 —

Kiedy myślisz o sobie jako dziecku, to co czujesz?14

 —

Kilka lat temu zapytałem cię o dawne imię, jeszcze nie wiedziałem, że to 
niegrzeczne. Zdecydowanie odmówiłaś odpowiedzi.

 —

Masz zdjęcia sprzed tranzycji?
 —

Kiedyś mówiłaś mi, że trafiłaś na swoją fotografię z pierwszej komunii.
 —

Na komunijnym zdjęciu jesteś smutna?
 —



Kościół rzymskokatolicki pilnuje ostrego podziału na mężczyzn i kobiety 
i to już od dziecka.

 —

Jakim byłaś dzieckiem?
 —

Bo?
 —

Trochę jak dwunastoletni Jezus! (śmiech)
 —

Został tylko świat wyobraźni?
 —

Miałem bardzo podobnie, pamiętam, że pierwszy w klasie zacząłem się go-
lić. Tyle że ja byłem z tego dumny.

 —



Świadomie myślałaś wtedy o sobie jak o dziewczynie?
 —

Chłopaki tak cię wyzywały?
 —

Jak reagowałaś?
 —

O swojej przyszłości myślałaś?
 —

A o tranzycji?
 —

Jak wypadł ten coming out?
 —



Kiedy zdecydowałaś się na tranzycję?
 —

To był dobry lekarz?
 —

To żmudna procedura.
 —

A ojciec?
 —

Jak reagowałaś na terapię?
 —



Na szczęście teraz już się od tego odchodzi. Powiesz, na czym ten 
test polega?

 —

Mówisz dziś o tym dość spokojnie.
 —

Kolejny etap to była procedura w sądzie.
 —

Imię Kinga pojawiło się wtedy czy już wcześniej?
 —



Dopiero po uzgodnieniu płci w  sądzie można dokończyć tranzy-
cję medyczną.

 —

Po operacji przychodzi ulga?
 —

Co czułaś?
 —

Ze względu na negatywny stosunek Kościoła do transpłciowości?
 —



„Facet”?
 —

Czy udało ci się rozwiązać ten dylemat?
 —

Przez ten czas Kościół rzymskokatolicki w Polsce zaostrzył nagonkę na osoby 
LGBT+. Nie przeszkadza ci to?



 —

Słyszę w tobie dużo gniewu.
 —

Ty praktykujesz?
 —

Jak zareagowałaś?
 —



Chciałabyś, żeby Kościół cię przyjął jako Kingę?
 —

W ostatnich latach opublikowałaś trzy dobrze przyjęte książki. Skąd się 
wzięło twoje pisanie?

 —

Co się stało, że spróbowałaś?
 —

Po tekście w  „Znaku” ukazał się też okładkowy wywiad z  tobą w  „Ty-
godniku Powszechnym”, który był później nominowany do prestiżowej 
nagrody dziennikarskiej „Grand Press”.

 —



Nie bądź taka skromna. Twój „Brudny róż” ukazał się w prestiżowym wy-
dawnictwie Nisza, którego książki mają na swoim koncie nominację do 
Nagrody Nike, Nagrodę Literacką UE, Nagrodę Gdynia, Nagrodę Fun-
dacji im. Zbigniewa Herberta i nominację do Nagrody im. Wisławy Szym-
borskiej. Niezłe miejsce jak na literacki debiut.

 —

To była w zasadzie autobiografia.
 —

Bohaterką „Brudnego różu” jest transpłciowa dziewczyna, „Bezy” – ko-
bieta z zespołem Downa, a „Kurzajki” – więźniarka, która odsiaduje wy-
rok dożywocia. Coś je łączy?

 —

Z  kolei bohaterka „Kurzajki” dokonała zbrodni, za którą została skazana 
na dożywocie.

 —

Te bohaterki by nie powstały, gdyby nie twoje doświadczenie, prawda?
 —



Skoro już mówimy o mówieniu własnym głosem. Gdy kiedyś staniesz przed 
Świętym Piotrem, który będzie cię wpuszczał do nieba, to co mu powiesz?

 —

Posłucha?
 —

A za co byś Panu Bogu podziękowała?
 —



PEDAŁ, WIEŚNIAK I KATOL, CZYLI MOJA 
DUCHOWA BEZDOMNOŚĆ

Prof. Daniel Rycharski
artysta wizualny

Rocznik 1986 r. Doktor habilitowany, profesor Akademii Sztuki w Szcze-
cinie. Laureat Paszportu Polityki (2016). Absolwent Wydziału Sztuki Uni-
wersytetu Pedagogicznego im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie, 
doktorat obronił na Akademii Sztuk Pięknych im. Jana Matejki w Krakowie. 
W 2021 r. powstał głośny film „Wszystkie nasze strachy” inspirowany jego 
życiem i twórczością. Życie dzieli między rodzinną mazowiecką wsią Ku-
rówko i Szczecinem, gdzie pracuje naukowo.



Chciałbym, żeby wszystkie osoby LGBT+, zwłaszcza te, 
które myślą o tym, by zrobić sobie krzywdę, usłyszały, że 

życie to jest coś znacznie więcej niż śmierć.

***
Kościół nie tylko godzi się na zło, ale wręcz to zło inspiruje. 
Systemowe prześladowanie mniejszości jest zaprzeczeniem 

chrześcijaństwa i humanizmu.

***
Odejście od Kościoła i religii było dla mnie wyzwalające. 

Pozostaję bezreligijnym chrześcijaninem.



Profesor sztuki na ASP, który jest wierzącym gejem. W dodatku mieszka-
niec niewielkiej wsi. Wiesz, że tu się nic nie trzyma kupy?

 —

A  ty się uparłeś i  jesteś wieśniakiem, katolem i  pedałem jednocześnie. 
Masochizm?

 —

To wyjaśnij – kim się bardziej czujesz: wiejskim chłopcem z Kurówka? Wy-
kładowcą akademickim? Artystą mającym wystawy w najbardziej presti-
żowych instytucjach sztuki, także za granicą? Bohaterem filmu fabularne-
go, który wygrał festiwal w Gdyni?

 —

Wyjechałeś na studia do Krakowa, mogłeś, jak wielu innych gejów, zosta-
wić daleko za sobą tę swoją wioskę i swój katolicyzm.

 —

Twoje wczesne wiejskie projekty nie były jednak zaangażowane społecz-
nie. Ja pierwszy raz o  tobie usłyszałem, gdy zacząłeś robić tzw. wiejski 
street art.

 —



Przed tobą wieś niespecjalnie interesowała współczesnych arty-
stów wizualnych.

 —

 —

Miała rację?
 —

Wtedy też coraz bardziej otwarcie zacząłeś funkcjonować publicznie jako 
gej. Także u siebie na wsi.

 —

Na wsi też?
 —

 —

 



 —

Zawsze, jak mówisz o Kurówku, mam wrażenie, że opowiadasz o jakiejś 
utopii. A  przecież rzeczywistość jest bardziej skomplikowana. Zdarzało 
się, że niszczono twoje rzeźby, miałeś konflikt z sołtysem, a ksiądz z po-
bliskiej parafii nie pozwolił ci przemówić na pogrzebie bliskiej ci osoby 
tylko dlatego, że jesteś gejem.

 —

To musiało być bolesne.
 —

I  serio, spotykając mieszkańców swojej wsi, nie myślisz sobie: „Kurde, 
oni wszyscy głosują na PiS, który mówi, że nie jestem człowiekiem, tyl-
ko ideologią”?

 —

Pamiętasz, kto konkretnie?
 —



Chciałem jeszcze zapytać o tę twoją duchową bezdomność.
 —

Chwilę później powstał mocno zaangażowany projekt „Tablica”.
 —

O „Tablicy” rozmawialiśmy w 2017 r., kiedy robiłem z  tobą wywiad do 
„Repliki”. Mówiłeś, że ten projekt był dla ciebie także rozliczeniem z oso-
bistą sytuacją, którą przeżywałeś. Pamiętam, że ten fragment rozmowy 
był dla ciebie bardzo trudny, długo się zastanawiałeś, czy go autoryzo-
wać. Powiedziałeś wtedy: „Naruszam pewne tabu, ale może moja historia 
zabrzmi dla kogoś jak ostrzeżenie. Przez jakiś czas byłem zaangażowany 
w bardzo osobistą relację z księdzem. Wielka miłość, która przerodziła 
się w wielkie cierpienie. Ten ksiądz, kiedyś bardzo znany, dziś już odszedł 
z kapłaństwa, zresztą nie z mojego powodu. Nasza relacja skończyła się 
dość dramatycznie, nie chcę mówić o szczegółach, powiem tylko, że zo-
stałem potraktowany przedmiotowo i bardzo to przeżyłem. Na własnej 
skórze doświadczyłem hipokryzji, jaką mają ludzie Kościoła w stosunku 
do osób LGBT. Moje projekty są więc na pewno jakąś formą autoterapii”18.



 —

Opowiedz o tej zmianie.
 —

Powiedzenie „byłem ofiarą” przynosi ulgę?
 —

Uwierzę.
 —

Co ci pomogło?
 —

To porozmawiajmy o filmie, dzięki któremu stałeś się celebrytą, bohate-
rem popkultury.

 —

Nie żartuję. Widziałem, jak cię oklaskiwano na festiwalu w Gdyni, gdzie 
„Strachy” dostały Złote Lwy.

 —

Okej, opowiedz więc najpierw o „Krzyżu”.
 —



Spotkaliśmy się wtedy w warszawskiej kawiarni Cafe Kulturalna. Przypo-
mniała mi się wtedy historia z południa Polski. Dwie nastolatki powiesiły 
się w lesie, prawdopodobnie z powodu tego, że otoczenie nie akcepto-
wało ich miłości.

 —

Trudno było znaleźć to drzewo?
 —

Pokazał?
 —

Mieliśmy to wtedy robić razem, zaczęliśmy nawet przygotowywać roz-
ważania do kolejnych stacji Drogi Krzyżowej, ale nie było chętnych, by 
nas wesprzeć. Próbowaliśmy razem przekonać do tego projektu uczestni-
ków i uczestniczki Wiary i Tęczy, ale ludzie byli przeciw.

 —



Myślę, że ludzie w Wierze i Tęczy przestraszyli się tego dzieła. Ono było 
dla nich za mocne.

 —

Wsparła projekt, ale powiedziała, że koniecznie trzeba go jakoś rozświe-
tlić, by śmierć nie miała w nim ostatniego słowa.

 —

Krzyż został mocno dostrzeżony w świecie sztuki.
 —

Zgodziłeś się?
 —

No tak, każdy artysta jest trochę narcyzem.
 —

Trzeba przyznać, że się wam udało. Dostaliście Złote Lwy na festiwalu fil-
mowym w Gdyni w 2021 r. Film przyjęto ciepło, ale początkowo nie był 
faworytem. Jednak dzień przed ogłoszeniem wyników napisałeś mi SMS-
-a: „Kazali nam zostać na gali, chyba dostaliśmy jakąś nagrodę”. Tego 
samego dnia recenzent „Gazety Wyborczej” napisał, że „Strachy” to naj-
ciekawszy film festiwalu.

 —



Jego akcja dzieje się w twoim rodzinnym Kurówku. Przenieśliście tam sa-
mobójczą śmierć dziewcząt, która tak naprawdę miała miejsce w zupełnie 
innym miejscu Polski.

 —

Nikt się nie oburzył?
 —

Wiem, że film wywołał napięcie z twoim ojcem.
 —

W jednej ze scen filmowy ojciec uderza cię nawet w twarz.
 —

Andrzej Chyra w tej roli rzeczywiście jest świetny.
 —

Wszyscy zachwycali się też twoją filmową babcią. Ciepłą, pogodną kobie-
tą, która jednak do prześladujących cię gówniarzy ze wsi potrafi krzyk-
nąć: „Wypierdalać!”.

 —

Obie panie się spotkały?
 —



Zdradź jeszcze tajemnicę przefarbowanych włosów. Dawid Ogrodnik 
mówi w wywiadach, że zrobił sobie włosy na blond, żeby się odróżnić 
od ciebie. Po rozmowie z  tobą stwierdził, że nie utożsamia się z  twoimi 
poglądami i nie chce ciebie grać, co najwyżej może zagrać postać inspiro-
waną twoją osobą. Podobno ty tego nie uszanowałeś i też się przefarbo-
wałeś, chcąc się z kolei upodobnić do Ogrodnika.

 —

A wracając do przefarbowania włosów?
 —

Nawiasem mówiąc, to ty te dresy kilka lat wcześniej zaprojektowałeś. Wy-
stąpiłeś w nich na okładce „Repliki”, w której ukazała się nasza rozmowa.

 —

Po filmie „Wszystkie nasze strachy” pracowałeś jeszcze przy ważnym 
spektaklu „Spartakus. Miłość w  czasach zarazy” w  szczecińskim Te-
atrze Współczesnym.

 —

Są artyści wizualni, którzy współpracują z teatrem.



 —

Co cię przekonało?
 —

Co cię urzekło w teatrze?
 —

Sztuka mówi o braku systemowego wsparcia psychiatrycznego w Polsce 
dla nastolatków LGBT+.

 —

Bohaterem jest nastoletni transpłciowy chłopak, który trafił na podwar-
szawski oddział psychiatrii dziecięcej. Wiktor popełnił samobójstwo 
w kwietniu 2019 r. Mimo podejmowanych wcześniej prób samobójczych 
aż trzykrotnie nie został przyjęty na oddział szpitalny.

 —



Jaka była twoja rola w spektaklu?
 —

Na co się zdecydowałeś?
 —

Poczekaj, co to są „jarzma porodowe”?
 —

Okropne.
 —

Wyobrażam sobie, że porównanie opresji zwierząt do cierpienia pacjen-
tów szpitala psychiatrycznego było ryzykowne.

 —

To wstrząsająca scena przyjęcia 13-letniego Wiktora do szpita-
la psychiatrycznego.

 —

Czyli absolutne science fiction.



 —

Aktorzy są ubrani w stroje ludowe.
 —

Jak ta współpraca wyglądała?
 —

Przełamywanie barier było także celem innego twojego projektu – „Opie-
ka rodzinna”.

 —

Taka aktywistyczna wersja „Dam i wieśniaczek”?
 —

Jak znalazłeś rolników chętnych do projektu?
 —



Czyli rolnicy pomagali za pieniądze?
 —

Mieszkańcy polskiej wsi nie żyją już z rolnictwa?
 —

Co masz na myśli?
 —

Dlaczego ciebie do tej umierającej wsi ciągnie?
 —

Kościoła już za swój dom nie uważasz?



 —

Uwolnił cię od Kościoła?
 —

Czyli?
 —

-
ry w Watykanie



Religia jako taka nie ma dziś dla ciebie żadnego znaczenia?
 —

A co leczy?
 —

Wracasz do religijności?
 —

A może, będąc artystą, jesteś w jakimś sensie skazany na samotność?
 —

Twoje czy moje pokolenie dorastało „w  świecie bez gejów”. Nie mieli-
śmy wzorców relacji jednopłciowych, może dlatego trudno nam niekiedy 
je budować.

 —

A ratunkiem?
 —

Nie chcę, żeby nasza rozmowa kończyła się smutno. Zadam ci więc 



pytanie: Jeśli staniesz na Sądzie Ostatecznym, a Święty Piotr cię zapyta, 
jak się masz z tym, że Bóg cię stworzył jako osobę nieheteronormatywną, 
to co odpowiesz?

 —

A wracając do ciebie?
 —



BYŁEM KSIĘDZEM

Łukasz Kachnowicz
menadżer w firmie szkoleniowej

Z wykształcenia teolog, absolwent Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
W latach 2010–2019 ksiądz rzymskokatolicki, znawca mediów społecz-
nościowych, popularny bloger. Pracował w parafiach w Puławach i Lubli-
nie. Po odejściu z kapłaństwa współpracował z organizacjami pozarządo-
wymi, m.in. Lambdą Warszawa.



Zastanawiałem się, dlaczego w tym Kościele, który jest 
rzekomo otwarty na wszystkich, nie mogę powiedzieć 

ludziom, że jestem gejem? Jako ksiądz powtarzam 
wszystkim, że nikt nie jest wykluczony, ale moje życie 

świadczy, że to nieprawda.

***
Ludzie Kościoła zdecydowanie za bardzo wpieprzają się 

w ludzkie życie intymne. Tymczasem księża mają duży 
problem z przeżywaniem własnej seksualności. Jadą często 

na wyparciu, a to cholernie złe paliwo.

***
Zmiany, o których niekiedy mówi Watykan, mają dotyczyć 

głównie języka i duszpasterstwa. Tymczasem musi się 
zmienić sam rdzeń nauczania Kościoła o osobach LGBT+.



Twoja rodzina była mocno wierząca?
 —

W jakich okolicznościach?
 —

Wciągnęła cię?
 —

Co na to rodzice?
 —

Mają najładniejsze stroje?
 —

W końcu jednak poszedłeś do diecezjalnego seminarium.



 —

Jak zareagowali rodzice?
 —

Powiedz szczerze, to seminarium to była ucieczka od homoseksualności?
 —

W liceum przeżyłeś pierwszą miłość?
 —

Ale przecież czułeś, że podobają ci się faceci.
 —

W seminarium nikt cię nie pytał o seksualność?
 —



Co to znaczyło?
 —

W wielu wspomnieniach o seminarium pojawiają się opowieści o homo-
seksualnych grupach, które się w nich tworzą.

 —

Czy to znaczy, że w czasie studiów teologicznych temat twojej homosek-
sualności w ogóle się nie pojawił?

 —

Komu powiedziałeś?
 —

Powiedziałeś mu wprost, że jesteś gejem?
 —



Co miał zbadać?
 —

Jak wyglądało to badanie?
 —

Ale jak to? Jesteś dorosłym człowiekiem i nie masz wglądu do dokumen-
tacji na swój temat? Moim zdaniem to przemocowe zachowanie, które po-
winno takiego księdza-terapeutę całkowicie zdyskwalifikować.

 —

Kopertę z wyrokiem na siebie zaniosłeś do seminarium?
 —

Po święceniach diakonatu temat już nie wrócił?
 —

Jak wspominasz pierwszą parafię?
 —



Szybko!
 —

Co cię trzymało przy byciu księdzem?
 —

Spowiadałeś wtedy gejów?
 —

Skoro już poruszyłeś ten temat – jak sobie radziłeś z  własnym napię-
ciem seksualnym?

 —



Masz na myśli wypowiedzi biskupów?
 —

Jak zareagowałeś?
 —

Gdy mieszkałeś w  Lublinie, zacząłeś być księdzem rozpoznawal-
nym medialnie.

 —

Znanej katolickiej youtuberki, która zresztą później odeszła z Kościoła.
 —



Ostatni rok przed odejściem spędziłeś na parafii wojskowej w Lublinie.
 —

Wybuchł skandal?
 —

Jak wspominasz ostatni rok bycia księdzem?
 —



Jaki?
 —

Z drugiej strony miałeś już pewną pozycję medialną.
 —

Nie miałeś pomysłu, co robić w świeckim życiu?
 —

Jak rozumiem, zacząłeś w głowie tworzyć plan odejścia.
 —

To znaczy?
 —

Jak wyglądało pożegnanie z parafią?
 —

…i napisałeś o tym na Facebooku.



 —

„Oficjalnie poszedłem na urlop. Od najbliższej niedzieli nie będę wyko-
nywał czynności kapłańskich. Będę żył i pracował jak inni świeccy ludzie. 
Decyzja, którą podjąłem, może wydawać się dla niektórych niespodzie-
wana. Ale to jest decyzja, do której dojrzewałem od dawna, nawet bar-
dzo dawna. Głosząc Ewangelię, która tak bardzo mówi o potrzebie ży-
cia w prawdzie, nie mogę dłużej żyć w poczuciu, że nie żyję w prawdzie 
przed sobą samym. Czułem się dobrze w mówieniu kazań, spowiadaniu, 
chodzeniu po kolędzie itd. Ale to, że robisz coś dobrze, wcale nie jest osta-
tecznym argumentem na to, że jesteś na swoim miejscu”.

 —

„Trzymaj się Łukasz. Wspieram mocno” – skomentował twój wpis Szymon 
Hołownia. A znany jezuita, ks. Grzegorz Kramer napisał: „Choć mi bar-
dzo smutno i bardzo nie chciałem tego dnia, bo przecież wiedziałem, że 
nadejdzie, to wiedz, że masz w moim sercu, ale i (jeśli to będzie ode mnie 
zależało) w moim domu miejsce”.

 —

Pojechałeś?
 —

Tyle lat byłeś księdzem, a nie wiesz? To się nazywa „publiczne zgorsze-
nie”. Dopóki coś myślisz czy robisz po kryjomu, to jest okej. Ale gdy po-
wiesz o tym publicznie, stajesz się wrogiem numer jeden.

 —



Twojego obecnego partnera.
 —

Z czego się wtedy utrzymywałeś?
 —

Mentalny? Że mieszkasz w takim miejscu?
 —

Przecież w nowej pracy zajmowałeś się mediami społecznościowymi! Co 
ma do tego twoja orientacja?

 —

Kto to napisał?



 —

Zaznaczmy na marginesie, że hasło „Sport bez homofobii” jest jak naj-
bardziej słuszne.

 —

Rozumiem, że po odejściu z kapłaństwa dość płynnie wszedłeś w związek.
 —

A jak twoje „porzucenie sutanny” przyjęli rodzice?
 —

Miała pretensje?
 —

A ojciec?
 —



Co się zmieniło po miesiącu?
 —

Chciałeś?
 —

A jak cię przyjęła rodzina Kuby?
 —

Dobrze, że o tym wszystkim tak szczerze mówisz, bo coming out to do-
świadczenie, które bardzo wzmacnia, ale też niekiedy sporo kosztuje.

 —

A co po odejściu z kapłaństwa stało się z twoją duchowością?
 —

Żadnej tęsknoty za poprzednim życiem?



 —

Jak to tłumaczysz?
 —

Jak z perspektywy kilku lat oceniasz to doświadczenie?
 —

Teraz jesteś?
 —

A potem?
 —

W listopadzie 2021 r. poszliśmy razem na spotkanie synodalne w warszaw-
skiej kurii jako reprezentanci społeczności wierzących osób LGBT+.

 —



Przyznam, że uczestnictwo w  procesie synodalnym doprowadziło mnie 
do tych samych wniosków.

 —

A co, jako były duszpasterz, myślisz o duszpasterstwie osób LGBT+?
 —

Nigdy nie żałowałeś, że odszedłeś z kapłaństwa?
 —

Słuchaj, a co powiesz Świętemu Piotrowi, jak cię kiedyś będzie wpuszczał 
do nieba?

 —



Podoba mi się ta odpowiedź. W ogóle przepraszam za to pytanie, życzę 
ci tu na ziemi wielu szczęśliwych lat. Czy jest coś, czego ci w tym nowym 
życiu brakuje?

 —

Tylko szczerze.
 —

To dlaczego na przykład nie możesz poprowadzić rekolekcji dla Wiary 
i Tęczy?

 —





ZROZUMIAŁEM, ŻE MOŻEMY BYĆ 
WIDOCZNI I POKONAĆ STRACH

Kacper Kalin
psychoterapeuta

Współzałożyciel ekumenicznej Grupy Lesbijek i Gejów Chrześcijan działa-
jącej w Warszawie w latach 1994-2007.

Absolwent Wydziału Klinicznej Pracy Socjalnej w New York Universi-
ty, Programu Psychoanalitycznej Psychoterapii Toronto Psychoanalytic So-
ciety na University of Toronto, Wydziału Teologicznego Akademii Teologii 
Katolickiej (ATK) oraz Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej (ChAT). Po 
wyjeździe z  Polski pracował w  centrach zdrowia psychicznego w  USA, 
Nowej Zelandii i Kanadzie. W latach 2009-2016 zasiadał we władzach 
stowarzyszenia Ontario Association of Social Workers. Od 2013 r. pro-
wadzi prywatną praktykę psychoterapeutyczną z osobami indywidualnymi 
i z parami.

W 2010 r. w Kanadzie wziął ślub ze swoim wieloletnim partnerem Mar-
cinem Kutwinem. W Toronto mieszkają od 2008 r.



Jak chyba większość wierzących gejów w tamtych czasach 
myślałem o pójściu do seminarium lub zakonu. Ogromna 
część osób homoseksualnych rzeczywiście szła do stanu 

duchownego, a ci, którzy nie czuli się na to gotowi,  
często wybierali teologię na wydziale świeckim.

***
Pisaliśmy listy do Episkopatu z prośbą o dialog na 

temat duszpasterstwa osób homoseksualnych, a także 
do proboszczów parafii rzymskokatolickich w centrum 

Warszawy z pytaniem, czy moglibyśmy zacząć rozmowy 
o duszpasterstwie lesbijek i gejów w ich parafiach.  

Nigdy nie dostaliśmy żadnej odpowiedzi.

***
Wierzyliśmy, że gdy biskupi nas poznają i zaczną z nami 

dialog, to otworzą swoje dotychczasowe myślenie na 
nieznane im współczesne studia teologiczne i pastoralne 

w innych krajach. Nie rozumieliśmy wtedy, że – niestety – 
część z nich nie miało niezbędnej do tego przyzwoitości.



Jesteś przedstawicielem najmłodszego pokolenia gejów, którzy wchodzili 
w dorosłość jeszcze w PRL-u.

 —

Opowiesz? 
 —

Nie trafiłeś na komisariat?
 —

Całe życie gejowskie było wtedy naznaczone strachem?
 —



Na seks?
 —

Dlaczego właśnie parki? 
 —

Pamiętasz, jak pierwszy raz wszedłeś do „branżowej” knajpy?
 —

W 1994 r. chyba zmieniono mu nazwę na park Kopernika.
 —

Sielankowa wizja, że gej może normalnie żyć?
 —



 —

Jak się ona kształtowała?
 —

Pochodzisz z religijnej rodziny?
 —

Dlaczego teologia?
 —



Wciąż trzymałeś się teologii…
 —

W Warszawie znalazłeś jakąś społeczność gejowską?
 —

Geje w PRL-u na salonach? Rzeczywiście nie słyszałem.
 —



Podasz przykład tej solidarności?
 —

Jak wspominasz doświadczenie tych salonów?
 —

Wyjeżdżałeś na te konferencje już jako aktywista ruchu gejowsko-lesbijskiego?
 —

Politykę też robiliście?



 —

A w jaki sposób stworzyłeś pierwszą grupę chrześcijan LGBT?
 —



Wasze spotkania odbywały się w prywatnym mieszkaniu?
 —

Grupa szybko się rozwijała?
 —

Jak wyglądały te rekolekcje?
 —

W jakich kręgach szukałeś tych duchownych?
 —

Próbowaliście szukać sojuszników w środowiskach takich jak KIK, „Więź”, 
„Znak” czy „Tygodnik Powszechny”?

 —

Próbowaliście się kontaktować z biskupami?  



 —

Skąd mieliście te wszystkie kontakty?
 —

Mówisz o parafii rzymskokatolickiej?
 —

Inny świat.
 —

W 1997 r. wraz ze swoim partnerem wyjechaliście z Polski.
 —



Kto po was przejął grupę chrześcijańską w Warszawie?
 —

A ty? Kontynuowałeś działalność za granicą?
 —

Uznałeś, że działalność na rzecz zmiany w Kościele nie ma sensu?
 —

Czy to znaczy, że straciłeś wiarę w sens działalności takich grup jak amerykańska 
New Ways Ministry lub polska Wiara i Tęcza? 

 —



Tobie nigdy nie brakuje Kościoła?
 —

Skoro jesteś bezreligijny, to pytanie trochę bez sensu, ale potraktuj je me-
taforycznie. Gdy Święty Piotr będzie cię wpuszczał do nieba, to co mu 
powiesz?

 —

Czym się dziś zajmujesz?
 —

Powiesz o tym więcej? 
 —

 —



WIARĘ I TĘCZĘ TRZEBA BYŁO 
TWORZYĆ OD ZERA

Artur Kapturkiewicz
współzałożyciel Wiary i Tęczy

Lekarz pediatra, zakaźnik, współzałożyciel (wraz z  Agnieszką Wiciak) 
Wiary i Tęczy, wieloletni lider krakowskiej grupy WiT. Przez lata zaangażo-
wany w działalność organizacji pozarządowych, m.in. w ruch hospicyjny. 
Ma męża i troje dorosłych dzieci. Mieszka w Krakowie.



Gdy do Wiary i Tęczy przychodzi ktoś bardzo 
potrzebujący rozmowy z księdzem, mam czasem ochotę 
pójść na skróty. Zapytać: „Po co ci ksiądz? Wystarczy, że 

posłuchasz swojego sumienia”.

***
Moja tożsamość płciowa nigdy nie wpływała na moją 

wiarę. Gdybym kilka lat temu zdecydował się na tranzycję, 
nie pytałbym o zgodę księży czy Kościoła.

***
Nie chcę dokonywać apostazji. Nie chcę też przechodzić 

do innego Kościoła, choć bywam na nabożeństwach 
u luteran czy w przyjaznym nam Reformowanym Kościele 
Katolickim. Obecnie postawa religijnego wolnego strzelca 

bardzo mi odpowiada.



Od kiedy wiedziałeś, że jesteś chłopcem?
 —

Protestowali?
 —

Jak sobie z tym radziłeś?
 —

Genialna strategia.
 —

To był religijny dom?
 —

Przyjaźnili się?
 —

Słowem krakowska inteligencja katolicka.
 —



Gdy dorosłeś, zdecydowałeś się stworzyć tradycyjną rodzinę. Masz męża, 
urodziłeś trójkę dzieci.

 —

W której jednak przez lata byłeś w nie do końca swojej roli?
 —

Nie zdecydowałeś się na tranzycję, ani prawną, ani medyczną.
 —

Nie żałujesz?
 —

Jakie to kompromisy?
 —

To pomaga żyć?
 —



W  przeciwieństwie do wielu osób transpłciowych nie ukrywasz imie-
nia metrykalnego. Często się przedstawiasz jako Artur Barbara. Jak się 
z tym czujesz?

 —

W  ostatnich latach społeczna świadomość transpłciowości bardzo się 
zwiększyła, w debacie publicznej pojawiły się osoby niebinarne. Nie ma 
już presji, by wszystkie osoby niecispłciowe żyły według jednego schema-
tu. Wiele osób nie decyduje się na przykład na pełną tranzycję i nie jest to 
powód do kwestionowania ich transpłciowości. Taka atmosfera pomaga?

 —

Zawsze określałeś siebie jako transpłciowy mężczyzna?
 —

Kiedy pojawił się pomysł, żeby stworzyć grupę chrześcijan LGBT+?
 —



Od czego zacząłeś?
 —

Wiedziałeś, jak to zrobić?
 —

Nie bałeś się uczestnictwa w  paradzie? Wielu katolików, słysząc ha-
sło „Marsz Równości”, ma w  głowie stereotypowy obraz „golasów 
na platformach”.

 —

Do Warszawy na EuroPride w lipcu 2010 r. też pojechałeś z transparentem.
 —



Brendan Fay to amerykański Irlandczyk, znany aktywista ruchu LGBT+, 
katolik. W Polsce stało się o nim głośno, bo w 2008 r. zdjęcia z jego ślu-
bu z wieloletnim partnerem Thomasem Moultonem wykorzystał w swoim 
orędziu prezydenckim Lech Kaczyński.

 —

Po tym incydencie Fay przyjechał do Polski z propozycją spotkania z Le-
chem Kaczyńskim. Napisał zresztą do niego list: „Sądzimy, że w toku dia-
logu może Pan lepiej zrozumieć, że pary gejowskie i  lesbijskie to są ro-
dziny. (…) Pana decyzja wykorzystania naszych zdjęć ze ślubu w sposób 
sugerujący, że stwarzamy zagrożenie dla moralnego ładu społeczeństwa 
obywatelskiego, jest odbiciem podstawowego niezrozumienia problemu 
i lekceważenia godności gejów i lesbijek. Jesteśmy rozczarowani i zmar-
twieni, że obrazy z tak radosnego i świętego dnia zostały użyte do szerze-
nia nietolerancji”. Oczywiście nie dostał odpowiedzi.

 —

Od pół roku prowadziłeś wtedy blog Doktor Mouse.
 —

Pierwszy wpis pojawił się 20 stycznia 2010 r. „Hurra, nareszcie mam swo-
jego bloga!!! (…) Informuję, że będzie tu wiele myśli na temat Boga, wiary 
i Kościoła (jestem osobą wierzącą) oraz wiele myśli na temat osób LGTB 
– chcę walczyć o ich prawa zarówno w społeczeństwie, jak i w Kościele 
katolickim (KK), a przede wszystkim o zrozumienie ich natury, która jest 
według mnie – zupełnie normalna. Chcę nawiązać kontakt z osobami za-
interesowanymi tematem. (…) Zachęcam do wspólnego dzieła!”.



 —

W internecie nic nie ginie. Pod twoim wpisem 1 czerwca 2010 r. widnieje 
komentarz: „Witam Dr Mouse. Odpisuję na Twoją wiadomość związaną 
z organizowaniem grup wsparcia dla osób (tęczowych – MD) zaangażo-
wanych w wiarę. Bardzo chętnie przyłączyłabym się do takiej grupy w Po-
znaniu lub ją założyła, jeżeli takowej nie ma. Proszę o kontakt. Agnieszka”.

 —

Miałeś dylemat, czy taka aktywność nie będzie działaniem na szko-
dę Kościoła?

 —

Opowiesz o tej rozmowie?
 —



Jaką?
 —

Formalny początek Wiary i Tęczy to listopad 2010 r.
 —

Pozwól, że zacytuję większy fragment tego tekstu.
 —

 —

 —



 —

 —

 —

Zacytujmy: „Część par jednopłciowych chciałaby adopcji dzieci – w Pol-
sce, jak wynika z ankiet, jest ich niewiele. Temat ten, budzący największe 
kontrowersje, należy odroczyć do czasu zmiany świadomości społecznej, 
a wtedy poddać rzeczowej dyskusji. W obecnej sytuacji braku akceptacji 
zjawiska homoseksualności dziecko adoptowane przez taką parę byłoby 
niewątpliwie narażone na poważne szykany ze strony otoczenia”.

 —

A kto wymyślił nazwę Wiara i Tęcza?
 —



Agnieszce warto poświęcić trochę miejsca, bo choć nie ma jej już dziś 
w Wierze i Tęczy, jej zasługi dla organizacji są bardzo duże. Ja na przy-
kład zetknąłem się z  nią nawet wcześniej niż z  tobą. 12 października 
2010 r. na twoim blogu ukazał się wpis, w którym piszesz, że rusza gru-
pa wsparcia dla chrześcijan LGBTQ, ich rodzin i przyjaciół. „Odcinamy się 
zdecydowanie od grup typu Odwaga, mających na celu nakłanianie do 
zmiany orientacji seksualnej lub życia w seksualnej abstynencji. Uważamy 
takie postępowanie za nieetyczne i niezgodne z aktualnym stanem wiedzy 
naukowej. Jesteśmy przekonani, że oparte na miłości związki jednopłcio-
we lub związki osób transpłciowych są źródłem dobra, tak więc powinny 
zostać zaakceptowane w społeczeństwie i w Kościele. Mieszkamy w róż-
nych rejonach kraju. Większość z nas jest wyznania rzymskokatolickiego, 
ale jesteśmy grupą szeroko otwartą ekumenicznie.”

 —

Ja z kolei trafiłem na pierwsze poznańskie spotkanie WiT-u, które zorga-
nizowała Agnieszka Wiciak. Dowiedziałem się o nim z internetu, pojecha-
łem na nie specjalnie z Warszawy, pamiętam, że odbywało się w jednej 
z kawiarni niedaleko rynku. Znakiem rozpoznawczym była jakaś książka 
o homoseksualnych chrześcijanach, którą Agnieszka położyła na stoliku. 
Świetnie nam się rozmawiało, ale oprócz mnie i Agnieszki przyszła tylko 
jedna osoba. Trochę mnie to zniechęciło. Tym bardziej że w  Warszawie 
ciągle nic nie powstawało. Do Wiary i Tęczy wróciłem dopiero rok później.

 —

Na spotkaniu w Poznaniu Agnieszka pierwszy raz opowiedziała mi o to-
bie. Pamiętam, że przedstawiła cię jako lekarkę, która jest sojuszniczką 
osób LGBT+.



 —

Wróćmy jednak do początków. W maju 2011 r., a więc zaledwie pół roku 
po powstaniu, Wiara i  Tęcza uczestniczyła w  konferencji Europejskiego 
Forum Chrześcijańskich Grup LGBT (EuroForum) w Berlinie.

 —

A czym to spotkanie było dla ciebie?
 —

Czego dotyczył ten list?
 —



Udało się?
 —

O inicjatywie Wiary i Tęczy napisał wtedy m.in. „Tygodnik Powszechny”.
 —

Tekst Artura Sporniaka pt. „Wiara w kolorach tęczy” zaczynał się od słów: 
„Ich determinacja przypomina walkę Jakuba z Aniołem o błogosławieństwo. 
Grupa polskich chrześcijan homoseksualistów wystosowała petycję do Papie-
ża z prośbą o duchowe wsparcie. Inicjatywę poparły 44 europejskie organi-
zacje chrześcijan LGBT”.

 —



Pamiętam. Wycinałem wtedy z  gazet nawet najkrótsze teksty na temat 
Wiary i Tęczy.

 —

Później bardzo znana reportażystka, laureatka wielu nagród.
 —

„Teresa ma 50 lat, męża i dzieci. Jest lekarzem o dwóch specjalizacjach, 
rozpoczęła kurs psychoterapii. Chce także pomagać gejom, lesbijkom 
i  osobom transseksualnym, którym trudno pogodzić swoją seksualność 
z wiarą katolicką. – Piszą do mnie młodzi ludzie, którzy zaczynają maile 
od słów: «Boję się. Pójdę do piekła». Próbuję tłumaczyć, że nie muszą żyć 
w strachu. Wiem, że to Kościół powinien zmienić zdanie w tej sprawie”.

 —

Odpowiedziałeś: „Na obecnym etapie oczekujemy życzliwości i wsparcia 
modlitewnego. Na razie nie liczę na wsparcie oficjalne. Księża są związa-
ni ślubem posłuszeństwa”.

 —

Uczestnikom i  uczestniczkom Wiary i  Tęczy brakowało kontaktów 
z duchownymi?

 —

Pamiętasz te rekolekcje?
 —



Dziś Wiara i Tęcza współpracuje z większą liczbą duchownych, w tym kil-
koma księżmi rzymskokatolickimi.

 —

Księża przestali być aż tak ważni?
 —

Może przestali się przejmować kościelną retoryką spod znaku „tęczo-
wej zarazy”?

 —



Przez kilkanaście lat działalności w Wierze i Tęczy mocno zmieniła się też two-
ja osobista relacja z Kościołem.

 —

To był nagły impuls?
 —

No właśnie, jak w takiej sytuacji pogodzić sumienie twoje i księdza?
 —

Zabolało?
 —



A ty co sobie powiedziałeś?
 —

Myślałeś o apostazji?
 —

A twoja wiara?
 —

Jak to rozumiesz?
 —

Gdyby się jednak okazało, że po śmierci coś jednak jest i kiedyś staniesz 
przed Świętym Piotrem, to co mu powiesz? Wygarniesz, że Kościół, który 
współtworzył, mocno mu się nie udał?

 —



 —



W OAZOWYM MYŚLENIU NIE BYŁO 
SZUFLADKI Z NAPISEM „LESBIJKA”

Ula Grymuła
studentka

Rocznik 1999, studiuje bioinformatykę i  biologię systemów na Uniwer-
sytecie Warszawskim. Była animatorka w  Ruchu Światło-Życie, obecnie 
aktywistka queerowo-anarchistyczna. Skarbniczka Europejskiego Forum 
Chrześcijańskich Grup LGBT.



Ksiądz, którego dobrze znałam, jeden z diecezjalnych 
szefów Oazy, napisał na Facebooku, że jeśli ktoś nie widzi 

problemu w tęczowej Maryi, to albo jest inherentnie zły, 
albo chory psychicznie. To była kropla, która przelała 

czarę goryczy.

***
Przed paradą wspólnie się modliliśmy, później razem 
szliśmy w manifestacji. Wieczorem poszliśmy do klubu 
LGBT+ i oglądaliśmy występy drag queens. Połączenie: 

modlitwa, parada i klub wydało mi się zaskakująco spójne, 
prawdziwe, wspólnotowe. I bardzo moje.

***
Skłot był dla mnie w jakimś sensie ucieleśnieniem 

chrześcijańskiej wspólnoty. Czułam, że żyjemy w nim 
trochę jak pierwsi chrześcijanie.



Jesteś najmłodszą osobą, z którą rozmawiam do tej książki, jedyną przed-
stawicielką pokolenia Zet. Jaki jest wasz stosunek do osób LGBT+?

 —

Zamieniam się w słuch.
 —

Gdy byłem nastolatkiem, chyba w ogóle nie używano takich słów. A geje 
byli tylko w zachodnich filmach, najczęściej nieszczęśliwi, umierający na 
AIDS albo prześladowani.

 —

A jaki jest stosunek twoich znajomych do Kościoła?
 —

Według międzynarodowych badań Polacy są najszybciej laicyzującym się 
społeczeństwem na całym świecie. Dla mojego pokolenia Kościół jest jesz-
cze ważny, dla twojego – w ogóle. Jak to wytłumaczyć?

 —



Nie wiem. Gdy byłem w liceum, większość moich rówieśników z katolic-
kich domów takiego pytania sobie nie zadawała.

 —

To znaczy?
 —

No właśnie, co myślą?
 —

Czy w swoim gronie rozmawiacie o wierze lub Kościele?
 —

Gdy cię poznałem, też się dziwiłem, w ile rzeczy angażujesz się w Kościele. 
W jakim domu się wychowałaś?

 —



Wspólne modlitwy?
 —

Kiedy się bardziej zaangażowałaś w życie Kościoła?
 —

Jak to zaprzyjaźnianie się wyglądało?
 —

Chciałaś wierzyć równie silnie?
 —

Poszłaś?
 —

Czy to się jakoś kłóciło z twoją religijnością?



 —

Zrobiłaś wobec niej coming out?
 —

A co ci powiedziała?
 —

Jak się z tym czułaś?
 —

Skąd taki pomysł?
 —



Przyjaźń przetrwała?
 —

Mąż Martyny też wiedział o tobie?
 —

To znaczy, że opiekowałaś się grupą młodszych od siebie oazowiczów?
 —

Ile miałaś wtedy lat?
 —

Sporo obowiązków jak na osobę w tym wieku.
 —

A twoja osobista wiara?
 —



 

W 2019 r. w Płocku pojawiły się plakaty z Matką Boską Częstochowską 
w tęczowej aureoli.

 —

Co to dla ciebie znaczyło?
 —

Nie miałaś poczucia, że robisz coś złego?
 —



Łączyłaś wtedy bycie w Oazie i w Wierze i Tęczy?
 —

Bardzo rzadko w Polsce spotykana.
 —

Co ci dały te lektury?
 —



Opowiesz o tym?
 —

Nie powiedziałem tego.
 —

Oaza, Wiara i  Tęcza, skłot. W  twoim życiu jest ciągłe poszukiwa-
nie wspólnoty.

 —



No właśnie, czym jest dziś dla ciebie chrześcijaństwo?
 —

W  takim razie, gdy Święty Piotr będzie cię wpuszczał do raju, to co 
mu powiesz?

 —

W jakim sensie?
 —

A wracając do spotkania ze Świętym Piotrem?
 —





DZIĘKI BISEKSUALNOŚCI PATRZĘ  
NA ŚWIAT SZERZEJ

Uschi Pawlik
aktywistka

Tłumaczka i redaktorka, z wykształcenia lingwistka. Aktywistka w różnych 
obszarach, przede wszystkim na rzecz społeczności LGBT+, współkoordy-
natorka warszawskiej grupy Wiara i Tęcza. W przeszłości zaangażowana 
w inicjatywę Miłość Nie Wyklucza. Była redaktorka naczelna portalu kultu-
ralno-społecznego LGBT+ homiki.pl. Od lat w związku z Magdą. Mieszka 
w Warszawie.



To Bóg postawił na mojej drodze Magdę, partnerkę, 
z którą jestem od 18 lat. Mógł postawić mężczyznę, 

a postawił ją. Kropka.

***
Dla mnie związek z Magdą jest sakramentalnym 

małżeństwem. Według nauczania Kościoła sakramentu 
małżeństwa nie udziela ksiądz, tylko małżonkowie sobie 

nawzajem. I myśmy to zrobiły przed sobą i Bogiem.

***
Obecny gmach instytucjonalnego Kościoła musi się po 

prostu zawalić. W momencie tej katastrofy chcę być 
w środku. Wierzę, że tylko będąc wewnątrz, będę mogła 

pomóc ocalić w nim to, co najcenniejsze.



Zacznijmy od początku, czyli od dzieciństwa.
 —

Szczęściara!
 —

To znaczy?
 —

To znaczy?
 —

Jak trafiłaś do Oazy?
 —

Spotkałaś się tam z homofobią?
 —



Czyli po maturze wyjeżdżasz ze Śląska do Warszawy…
 —

Sorry, jasne, że z Zagłębia! Wyjeżdżasz więc do Warszawy jako hetero-
seksualna dziewczyna mająca faceta.

 —

Było ciężko?
 —

Zakochiwałaś się wyłącznie w mężczyznach?
 —

Bo?
 —

Czy dziś określasz się jako osoba biseksualna?
 —

Wróćmy na studia. Czy na tamtym etapie w grę ciągle wchodził dla ciebie 
jedynie związek damsko-męski?

 —



Obawiam się, że powstaje nam tu właśnie wymarzona opowieść dla ho-
mofoba. Zawiedziona heteroseksualna miłość, porzucenie przez faceta, 
fascynacja homoseksualną postacią ze świata popkultury. Po prostu prze-
pis na lesbijkę… (śmiech)

 —

Od razu „bi”, a nie „les”?
 —

Co się zmieniło w twoim życiu?
 —

Jak wtedy dziewczyny poznawały dziewczyny?
 —

Pamiętam, że w tamtych czasach nawet w społeczności LGBT+ biseksual-
ność była przyjmowana z rezerwą.



 —

A co o osobach „bi” mówią wierzący?
 —

Co odpowiadasz?
 —

Wkurza cię, gdy ktoś odruchowo mówi o tobie „lesbijka”?
 —

A jak zostałaś biseksualną aktywistką?
 —

Po drodze zaliczyłaś szeroko opisywany w mediach spór sądowy z Toma-
szem Terlikowskim.

 —



Powiedz, ile zechcesz. Myślę jednak, że nie powinniśmy tego pomijać, bo 
spór był publiczny i wiele osób wciąż o nim pamięta.

 —

Boki zrywać.
 —

Postanowiłaś zareagować.
 —

Dziś Tomasz Terlikowski zmienił ton, jest ulubionym prawicowcem liberal-
nej strony sceny politycznej.

 —

Wróćmy do twojej działalności aktywistycznej.
 —



À propos życia rodzinnego – gdzie poznałaś Magdę?
 —

Modlicie się razem?
 —

Dar?
 —

Chciałabyś, żeby Kościół też pobłogosławił?
 —

O Magdzie mówisz „żona” czy „partnerka”?
 —

Na kościelny ślub nie liczysz?
 —



Co masz na myśli?
 —

Co to dla ciebie znaczyło?
 —

Cofnijmy się jeszcze trochę. Jak trafiłaś do Wiary i Tęczy?
 —

Straciłaś wiarę?
 —

Czego najbardziej?
 —

Koniecznie rzymskokatolickiego?



 —

Bycie rodzicem chrzestnym wielu sprowadza do rytuału.
 —

Rozumiem, że nie chodziło o sławetną „karteczkę od spowiedzi”?
 —

Również o tym, że jesteś w związku z Magdą?
 —

Poczekaj, czegoś nie rozumiem. Na spowiedzi tego nie mówisz, a w cza-
sie załatwiania biurokratyczno-administracyjnej formalności, w  sumie 
dość absurdalnej, opowiadasz osobiste rzeczy na temat swojego życia?

 —

Jak zareagował ksiądz?
 —



Ciekawe, że ta wyśmiewana przez wielu procedura z  „karteczką do 
chrztu” miała dla ciebie tak duże znaczenie.

 —

Niedługo po tym przyszłaś do Wiary i Tęczy.
 —

Szczerze mówiąc, przyszłaś w samą porę, bo brakowało nam wtedy ko-
biety liderki.

 —

Która sprawiła, że osoby homoseksualne, biseksualne i transpłciowe ma-
sowo zaczęły odchodzić z Kościoła. Ty nie poszłaś tą drogą.

 —

To po co ciągle w tym tkwisz?
 —



Nie boisz się, że to postawa „użytecznego idioty”?
 —

To niebezpieczne. Jak coś się wali, to trzeba uciekać.
 —

Mógłbym jeszcze postawić zarzut, że to syndrom sztokholmski, polega-
jący na tym, że ofiara fascynuje się oprawcą. Nie zrobię jednak tego, bo 
sam wielokrotnie słyszałem go pod swoim adresem i wiem, że to stwier-
dzenie mocno nie fair. Spytam więc tylko, czy czujesz się ofiarą Kościoła?

 —

Czyli kiedyś, stojąc u bram nieba, raczej nie powiesz Świętemu Piotrowi, 
że masz żal do jego Szefa?

 —



ŚWIĘTA RODZINA TEŻ BYŁA 
NIENORMATYWNA

Joanna i Magdalena
mamy czteroletniego syna i dwuletniej córki

Joanna – doktor ekonomii, pracowniczka naukowa jednej z warszaw-
skich uczelni, specjalistka od zagadnień polityki społecznej i wykluczenia 
społecznego, wieloletnia wykładowczyni akademicka na kierunkach spo-
łecznych. Przez lata zaangażowana w Ruch Światło-Życie. Gra na perkusji.
Magdalena – filolożka, tłumaczka, ukończyła studia magisterskie i licen-
cjackie na Uniwersytecie Warszawskim oraz podyplomowe na Uniwersy-
tecie SWPS. Przez wiele lat pracowała jako specjalistka od zarządzania 
projektami. Obecnie IT Project Manager w międzynarodowej korporacji.

W 2015 r. wzięły ślub w Portugalii. Mają czteroletniego syna i dwulet-
nią córkę. Mieszkają w Warszawie.



Ksiądz z Oazy kazał mi się zgłosić na terapię reparatywną. 
Miała mnie przygotować do małżeństwa. Były sesje, po 

których czułam, że jestem beznadziejna.

***
Gdy przyszedł ksiądz po kolędzie, zdobyłyśmy się na 

odwagę i powiedziałyśmy mu, że jesteśmy parą. Wezwał 
mnie później do kancelarii i powiedział, że nie chce, byśmy 
się angażowały w życie parafii. Po latach zaangażowania 

w życie Kościoła to był cios.

***
W trakcie chrztu naszego dziecka ksiądz pozwolił 

nam stanąć przy ołtarzu we trójkę: my dwie oraz tata. 
Zastanawiałam się, jak się zachować w momencie, gdy 
ksiądz poprosi, by rodzice zrobili na czole dziecka znak 

krzyża. Ksiądz ograł to fantastycznie, bo powiedział: 
„A teraz rodzice i rodzina zrobią znak krzyża”.



Zgodziłyście się na wywiad pod warunkiem, że nie ujawnię waszych na-
zwisk. Dlaczego?

 — Joanna

 — Magdalena

Na Facebooku nie pokazujecie też zdjęć swoich dzieci.
 — Joanna

 — Magdalena

W tym, co mówicie, słyszę sporo lęku.
 — Magdalena

 — Joanna

Powiesz jakim?
 — Joanna

 — Magdalena

 — Joanna



 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena

 — Joanna

Jak się zakończyła ta rozmowa?
 — Joanna

 — Magdalena

 — Joanna

Do waszego rodzicielstwa jeszcze wrócimy, teraz chciałbym, żebyście 
opowiedziały trochę o sobie.

 — Magdalena

Skąd pochodzisz?
 — Magdalena

 — Joanna

Rodzina religijna?
 — Joanna



 — Magdalena
 — Joanna

Co cię w tym ruchu pociągało?
 — Joanna

To znaczy?
 — Joanna

Magdo, a ty byłaś w jakiejś religijnej wspólnocie?
 — Magdalena

A kiedy w waszym życiu pojawiły się tęczowe wątki?
 — Magdalena

Wcześniej nie miałaś myśli, że jesteś lesbijką?
 — Magdalena

A ty, Joanno?
 — Joanna



Dziś mówi się o tym „dziecięcy nonkonformizm płciowy”. Niekoniecznie 
musi się on łączyć z przyszłą orientacją seksualną.

 — Joanna

Nie miałaś wrażenia, że go oszukujesz?
 — Joanna

Jak tam trafiłaś?
 — Joanna

Jak wyglądała?
 — Joanna



Coraz więcej krajów zakazuje dziś terapii reparatywnej. Co o tym myślisz?
 — Joanna

Ta terapeutka jeszcze pracuje?
 — Joanna

Ile lat trwało twoje małżeństwo?
 — Joanna

 — Magdalena
 — Joanna

A wy w jakich okolicznościach się poznałyście?
 — Joanna
 — Magdalena

Skąd taki pomysł?
 — Magdalena



Serio? Aśka! Co, będąc oazową żoną, robiłaś w  gejowsko-lesbij-
skim klubie?!

 — Joanna

Poczekaj, bo jednak nie rozumiem. Oazowi przyjaciele chodzą do klubu 
LGBT, ale udają, że ten klub wcale nie jest tęczowy?

 — Joanna

W latach 90. na Koźlej był słynny gejowski pub.
 — Joanna

A ty, Magdo?
 — Magdalena

Mówiłaś wszystkim?
 — Magdalena

Twoi bliscy nie zaakceptowali Asi?
 — Magdalena



Musi być ci ciężko.
 — Magdalena

Co czułaś po tej rozmowie?
 — Joanna

Joasiu, a jak było u ciebie w domu?
 — Joanna

Zgodziłaś się pójść?
 — Joanna

W sumie dobry efekt.
 — Joanna
 — Magdalena

 — Joanna



 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena
 — Joanna

A jak dojrzewałyście do decyzji o tęczowym macierzyństwie?
 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena

Tęczowe macierzyństwo to w Polsce dla wielu ciągle nowość, momentami 
nawet sensacja. Opowiecie trochę o nim?

 — Magdalena



 — Joanna

 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena

Rozumiem, że wasze dzieci znają ojca.
 — Magdalena

 — Joanna

Rzekomo zresztą w imię dobra dzieci.
 — Magdalena

Chcę wam zadać pytanie, ale się boję, że nie powinienem. Skoro jednak 
rozmawiamy szczerze, to się odważę. Czy ma dla was znaczenie, które 
dziecko jest biologiczne, a które społeczne?

 — Magdalena
 — Joanna



 — Magdalena

Czy macierzyństwo zmieniło wasz związek?
 — Magdalena

 — Joanna

 — Magdalena

Myślę, że podobne problemy ma wielu rodziców.
 — Magdalena

 — Joanna

Ochrzciłyście swoje dzieci?
 — Joanna

Choćby dlatego, że niejeden ksiądz mógłby wam odmówić sakramentu.
 — Magdalena

Nie robił problemów?
 — Magdalena

Chrzest w parafii nie wchodził w grę?
 — Magdalena



Jak zareagował?
 — Joanna

Bo?
 — Joanna

Jak się poczułaś?
 — Joanna

 — Magdalena

Rozumiem, że dzieci wychowujecie po katolicku.
 — Magdalena

Mogłaś jeszcze dodać, że Jezus ma też drugiego ojca, Józefa.
 — Magdalena





PRZEWAŻYŁ ARGUMENT MIŁOŚCI 

Izabella i Marcin
rodzice transpłciowego syna

Izabella – psycholożka, seksuolożka w trakcie certyfikacji, certyfikowa-
na psychoterapeutka Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego. Studiowa-
ła na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Pracowała także jako psycholog 
szkolny i nauczyciel. Współpracowała z organizacjami pozarządowymi, 
prowadząc warsztaty i treningi oraz konsultacje indywidualne. Zajmuje się 
m.in. diagnozą transpłciowości.
Marcin – lekarz ginekolog-położnik, absolwent Akademii Medycznej 
w Lublinie. Działacz Fundacji Wiara i Tęcza, członek Kongresu Katoliczek 
i Katolików, gdzie m.in. pracuje w grupie roboczej „Spojrzenie na małżeń-
stwo i  związki partnerskie”. Jest współautorem raportu „LGBT + Kościół. 
Analiza sytuacji osób LGBT+ w Kościele rzymskokatolickim w Polsce i wyni-
kające z nich proponowane rozwiązania”.

Mają dwoje dzieci. 17-letniego Maxa i 10-letnią Nadię.



Nastolatek LGBT+, który widzi, że rodzice stoją za nim 
murem, czuje się bezpieczniej, więc zyskuje pewność siebie 
i łatwiej wchodzi w relacje rówieśnicze. Dzięki temu może 

przerwać błędne koło wykluczenia i samowykluczenia.

***
Max nie mógł przystąpić do bierzmowania, bo nie 
pozwolono mu stanąć razem z chłopcami i wybrać 

męskiego imienia.

***
Nauczanie Kościoła nie może być sprzeczne z nauką 
Jezusa. A on głosił miłość. Nie można wymachiwać 

sztandarem miłosierdzia, waląc nim ludzi po głowach tylko 
dlatego, że Pan Bóg stworzył ich inaczej niż nas.



Kiedy się dowiedzieliście, że macie syna?
 — Iza:

Wcześniej zero podejrzeń? Żadnych sygnałów?
 — Iza:

 — Marcin:

 — Iza:
 

 — Marcin:

 — Iza:

Jak zareagowaliście, kiedy postawił kropkę nad i, robiąc coming out?
 — Marcin:

 — Iza:

 — Marcin



 —

Nie mieliście wątpliwości, jak się zachować?
 — Marcin:

 — Iza

Powiedzcie szczerze – nie mieliście trochę „nadziei”, że transpłciowość 
zniknie?

 — Iza:

 — Marcin: 

Niektórzy mówią, że rodzice transpłciowego dziecka muszą przeżyć fan-
tomową żałobę po „synu”, który okazuje się córką, lub odwrotnie. 

 — Iza:

 



 — Marcin:

 — Iza:

 — Marcin

 — Iza

Jak sobie z nim radziliście?
 — Iza

Myślę sobie, że wasz syn miał megaszczęście, że jego rodzice to lekarz i psy-
cholożka. Opowiecie, jak się poznaliście?

 — Marcin

 — Iza

Jak taki ślub na pielgrzymce wyglądał?
 — Marcin



 — Iza

 — Marcin

Rodzina przyjechała?
 — Marcin

 

Wróćmy na chwilę do waszych studiów. Czego was na nich uczyli o oso-
bach LGBT+?  

 — Marcin

Jak to?
 — Marcin

Homofobicznych treści też nie pamiętacie?
 — Iza

To duża różnica w stosunku do tego, co ma miejsce dziś, gdy KUL często 
prezentuje homofobiczne postawy.

 — Iza

Po studiach przeprowadzacie się w okolice Puław. Kiedy rodzi się Max?



 — Iza

 — Marcin

 — Iza

c

Dzieci są z natury otwarte?
 — Iza

Dopytam jeszcze o coming out syna.
 — Marcin

 — Iza

Co odpowiadaliście?
 — Iza

 — Marcin



 — Iza

Ktoś z bliskich zareagował negatywnie?
 — Iza

A jak się zachowali rówieśnicy?
 — Marcin

 — Iza:

 — Marcin:

Dlaczego trzy?
 — Iza

A na pozostałe?
 — Marcin

 — Iza



r

A jak spotkanie ze specjalistką przyjęło grono pedagogiczne?
 —

 —

Tak. Prosiliśmy, by przynajmniej używał form bezosobowych. To było 
o tyle ważne, że syn był wtedy bardzo zaangażowany religijnie, przeży-
wał swoją wiarę, dużo się modlił.

Ksiądz posłuchał?
 —

Jak to nie mógł?
 — Iza:

 — Marcin:



I jak znam życie, wtedy zaczęły się schody.
 — Marcin

Powiedziałeś o tym Maksowi?
 — Marcin

A proboszcz? 
 —

Poczekajcie, bo coś mi tu nie gra. Nastolatek chce przystąpić do bierzmo-
wania, problemem jest to, jakiego patrona wybierze w czasie sakramentu 
i w którym miejscu kościoła będzie stał. To są sprawy w najlepszym razie 
czwartorzędne. I  gdy się okazuje, że tych kłopotów nie da się ominąć, 
proboszcz się cieszy, że młody parafianin zrezygnował z sakramentu?

 — Marcin

 — Iza

 — Marcin: 

 — Iza:



Co wy na to jako rodzice?
 — Iza

To ciekawe, bo bierzmowanie nazywane jest właśnie sakramentem 
dojrzałości. 

 — Iza

Czy po tym wszystkim ksiądz zmienił swój stosunek do was?
 — Marcin

 — Iza

Powiedział kto konkretnie?
 — Marcin

Z tęczowej maseczki w końcu zrezygnowałeś?
 — Marcin

Posłuchał?
 — Marcin



 — Iza

 — Marcin

Czy doświadczenie z Maksem zmieniło wasze podejście do Kościoła?
 — Marcin
 — Iza

 — Marcin

A może Kościół zawsze wykluczał, tylko wy, nie mając jeszcze transpłcio-
wego dziecka, tego nie widzieliście? 

 — Iza: 

 — Marcin

Współczesna nauka w  coraz większym stopniu demedykalizuje i  de-
patologizuje transpłciowość, usunięto ją z  listy zaburzeń psychicznych. 



Tymczasem polscy biskupi w kuriozalnym dokumencie „Stanowisko Kon-
ferencji Episkopatu Polski w  kwestii LGBT+” piszą o  „skłonnościach do 
transseksualizmu”, „transseksualnych czynach” oraz „obsesji transseksu-
alnej” (pkt 40, 74). Nie mniej absurdalne jest wezwanie osób transseksu-
alnych do „czystości” (pkt 41), świadczące o niezrozumieniu podstawo-
wych terminów.

 — Marcin

 — Iza

 — Marcin

 — Iza

Co powiedzielibyście rodzicom, którzy się dowiadują, że mają transpłcio-
we dziecko?

 — Marcin

 — Iza

 — Marcin

 — Iza



 — Marcin

Sytuacja prawna w Polsce jest dla osób transpłciowych wyjątkowo wroga. 
Wymaga na przykład, by ludzie chcący dokonać prawnego uzgodnienia 
płci48 pozywali swoich rodziców do sądu, „zarzucając” im błędne ozna-
czenie płci po urodzeniu. Co o tym myślicie? 

 — Iza

r

 — Marcin

Zapytam jeszcze, czy doświadczenie transpłciowości dziecka zmieniło 
waszą rodzinę?

 — Marcin

 — Iza

 — Marcin



Awasze relacje ze znajomymi?
 — Iza

Na koniec zadam wam jeszcze bardzo osobiste pytanie. Gdy kiedyś sta-
niecie przed Świętym Piotrem, a  on was zapyta, jaką rolę w  waszym 
życiu odegrało to, że jesteście rodzicami transpłciowego dziecka, to co 
odpowiecie?

 — Iza

 — Marcin

 — Iza





BÓG JEST OPTYMISTĄ, WIĘC JA TEŻ 
MUSZĘ BYĆ

Jarosław Strzeszewski
działacz opozycji demokratycznej w PRL

Studiował naukę społeczną Kościoła na ATK oraz filozofię na KUL. Po 
1989 r. współzałożyciel stowarzyszenia na rzecz osób LGBT Lambda War-
szawa, członek zarządu Stowarzyszenia ATD Czwarty Świat.

Od stycznia do grudnia 1981 r. był nieformalnym przywódcą antyko-
munistycznego Niezależnego Związku Młodzieży „Kraj”. W  1981 r. re-
daktor pisma „Sumienie” wydawanego przez Regionalny Komitet Obrony 
Więzionych za Przekonania. Jako dziennikarz uczestniczył w I Krajowym 
Zjeździe Delegatów NSZZ „Solidarność” w Gdańsku. Po wybuchu stanu 
wojennego poszukiwany przez MO, ukrywał się przez osiem miesięcy. Za-
trzymany w sierpniu 1982 r. W lipcu 2016 r. Urząd ds. Kombatantów i Osób 
Represjonowanych przyznał mu status działacza opozycji demokratycznej.



W PRL-u prześladowano wiele grup społecznych, np. ludzi 
wierzących. Jednak o tym wykluczeniu można było mówić 
– w środowisku rodzinnym, w przestrzeni towarzyskiej czy 
w Kościele. Osoby LGBT+ o swoim wykluczeniu nie mogły 

w zasadzie powiedzieć nikomu.

***
W dawnych wiekach osoby chore na schizofrenię 

traktowane były w okrutny sposób i coś z tego 
okrucieństwa zostało społeczeństwu do dziś. 

Doświadczyłem tego na własnej skórze.

***
Gdybym miał spiąć wspólną klamrą moją działalność, 
to byłaby to walka z wykluczeniem. Wiem, co to jest, 
zarówno jako osoba homoseksualna, jak i zmagająca 

się z chorobą. Doświadczyłem też kryzysu bezdomności. 
Wierzę, że to wszystko czemuś służyło.



Ten wywiad to będzie twój podwójny coming out, tak?
 —

Na pewno chcesz o tym mówić?
 —

A czym jest?
 —

Jak to rozumiesz?
 —

Zacznijmy jednak od twojego dzieciństwa.
 —



Wierzysz w takie objawienia?
 —

Jakie to było dzieciństwo?
 —

Maturę zdałeś w którym roku?
 —



Dlaczego?
 —

Opowiesz?
 —

To był koniec wakacji, chwilę później poszedłeś do swojej nowej szko-
ły policealnej.

 —

Zazdrościłeś?
 —



Rozumiem, że chciałeś działać.
 —

Udało ci się w końcu zapisać do związku?
 —

Gdy otrzymywałeś status osoby pokrzywdzonej przez PRL, IPN zbadał 
dokumenty zgromadzone w archiwach bezpieki na twój temat. Pozwól, 
że cię przepytam z informacji na twój temat opracowanych przez instytut.

 —

„Jarosław Strzeszewski od stycznia do grudnia 1981 r. był aktywnym nie-
formalnym przywódcą Niezależnego Związku Młodzieży «Kraj»”.

 —

Były jakieś szczegóły?
 —



Pamiętasz, kto zorganizował to spotkanie?
 —

Wszyscy na zabawach sylwestrowych, a wy robiliście politykę?
 —

Jak zostałeś przywódcą tego ruchu?
 —

Współpracowaliście z Solidarnością?
 —



Przemawiałeś do stutysięcznego tłumu?
 —

A jak trafiłeś do redakcji „Sumienia”?
 —



Pracowałeś tam zawodowo?
 —

Jako korespondent „Sumienia” trafiłeś na legendarny I Krajowy Zjazd Delega-
tów NSZZ „Solidarność”.

 —

Udało się?
 —

Co szczególnie zapamiętałeś ze zjazdu?
 —

Gdzie cię zastał wybuch stanu wojennego?



 —

Was nie internowano?
 —

„Ogłaszam, że w dniu dzisiejszym ukonstytuowała się Wojskowa Rada 
Ocalenia Narodowego. Rada Państwa, w  zgodzie z  postanowieniami 
Konstytucji, wprowadziła dziś o północy stan wojenny na obszarze całe-
go kraju”. Przez całą niedzielę to przemówienie powtarzano w telewizji 
i radiu non stop.

 —



Jeździła komunikacja miejska?
 —

Gdzie się ukrywałeś w stanie wojennym?
 —

Zatrzymaliście się tam na dłużej?
 —



Wytłumaczyła dlaczego?
 —

Jak wyglądało zatrzymanie?
 —

Co odpowiedzieli?
 —

Byłeś w celi sam?
 —

W sumie ukrywałeś się ponad osiem miesięcy.



 —

W  zasadzie nie poruszyliśmy jeszcze tematu homoseksualności. W  cza-
sach twojej młodości się o tym mówiło?

 —

Jak to rozumiesz?
 —

Jak nawiązywałeś tęczowe znajomości?
 —

Byłeś wtedy zakochany?
 —

Byłeś wtedy gotowy na związek?
 —



Wróćmy do roku 1982. Gdy przestałeś się ukrywać, miałeś jakiś pomysł 
na życie?

 —

Zdałeś?
 —

Jaki?
 —



Rzeczywiście załatwiła?
 —

Byłeś dobrym studentem?
 —

Wiedziałeś, co to jest schizofrenia?
 —

Skąd się dowiedziałeś, że twój kolega zmaga się ze schizofrenią?
 —

Jak zaczęła się u ciebie?
 —



Objawy choroby ustąpiły?
 —

Co tam robiłeś?
 —

Dzięki Sławkowi wiedziałeś, co to znaczy schizofrenia?
 —

Co wtedy robiłeś?
 —

Na czym polegało to uprzywilejowanie?
 —



Jak wspominasz pobyt w Głoskowie?
 —

Dziś panujesz nad chorobą?
 —

Chciałbym cię jeszcze zapytać o twoją działalność w ruchu LGBT+.
 —

Jak wspominasz swój udział w tej grupie?
 —



Dlaczego?
 —

W 2007 r. zakończyła działalność grupa chrześcijan LGBT, a w 2010 r. po-
wstała Wiara i Tęcza.

 —

Jesteś też członkiem założycielem stowarzyszenia Lambda Warszawa.
 —

Co to za organizacja?
 —



W jakim sensie?
 —

Jakie były reakcje?
 —

Bałeś się?
 —

Bardziej niż w stanie wojennym, gdy przesłuchiwało cię SB?
 —

Jarku, na koniec chciałbym cię zapytać, co powiesz, gdy staniesz kiedyś 
u bram raju i Święty Piotr spyta o twoje życie.

 —



To jeszcze jedno pytanie: jak to możliwe, że po tylu trudnych doświadcze-
niach wciąż zachowujesz pogodę ducha?

 —



WIĘKSZOŚĆ ŻYCIA SPĘDZIŁAM 
W KONSPIRACJI

Ewa Hołuszko
działaczka opozycji demokratycznej w PRL

Elektryczka, fizyczka, psycholożka i pedagożka. W stanie wojennym uży-
wała pseudonimu „Hardy”. Członkini Zarządu Regionu Mazowsze i dele-
gatka Regionu Mazowsze na I Zjazd „Solidarności”. Do kwietnia 1981 r. 
pełniła funkcję przewodniczącej Komisji Interwencyjnej NSZZ Solidarność. 
Po wprowadzeniu stanu wojennego założyła własną organizację pod-
ziemną, Międzyzakładowy Komitet Koordynacyjny, którą kierowała. Od-
powiadała w niej za druk i kolportaż podziemnej prasy (m.in. „Tygodnika 
Mazowsze” i „Woli”). 

W  latach 1982–1983 więziona. W wolnej Polsce zaangażowała się 
w badania nad mniejszościami narodowymi, współpracowała z Helsińską 
Fundacją Praw Człowieka. Obecnie działa w  Platformie Obywatelskiej. 
Członkini Stowarzyszenia Euro-Atlantyckiego, Stowarzyszenia im. Tade-
usza Mazowieckiego, Stowarzyszenia Wolnego Słowa, Fundacji „Wiara 
i Tęcza”, a także Klubu Wysokogórskiego.



Tajniak przystawił pistolet do mojej piersi. Zawieźli mnie na 
Rakowiecką i próbowali przesłuchiwać. Gdy odmawiałam 
zeznań, szantażowali, że wrzucą mnie do zbiorowej celi 
z kryminalistami, straszyli, że współwięźniowie mnie tam 

zgwałcą. Robili ordynarne kontrole osobiste.

***
Zależało mi, żeby dzieci nie zostały z piętnem ojca-

samobójcy. Myślałam, żeby zniknąć, wyjeżdżając do 
Ameryki Południowej, i doprowadzić się do śmierci. Takie 
samobójstwo na raty. Ostatecznie chciałam upozorować 

wypadek, wjeżdżając samochodem do Wisły.

***
Odkąd przeszłam tranzycję, jestem systematycznie 
wymazywana z historii. To boli czasem bardziej niż 

milicyjna pałka.



W solidarnościowym podziemiu miałaś pseudonim „Hardy”. Taka jesteś?
 —

Musiałaś być dzielna?
 —

Czułaś dysforię?
 —

Rozumiem, że nie interpretowałaś wtedy tego w kategoriach transpłciowości.
 —

Miałaś w nich jakieś imię?
 —

„Idiotko?”



 —

Chciałbym jeszcze wrócić do twojego dzieciństwa.
 —

Cofnijmy się.
 —

Cała twoja rodzina jest prawosławna?
 —

A dziadkowie ze strony mamy?
 —

Postanowili tam zostać?
 —



Twoi dziadkowie mieli z nim później kontakt?
 —

Jak ojciec znalazł się w powojennej Polsce?
 —

W jakim języku mówili twoi dziadkowie i rodzice?
 —

Czuliście się Polakami?
 —



Dlaczego twoi rodzice przenieśli się do Warszawy?
 —

Ile miałaś lat?
 —

Pamiętasz podróż?
 —

Z Moskwy pojechaliście do rodziny w Kubaniu?
 —

Charakter twardziela?



 —

Będę pamiętał. Kiedy pierwszy raz obudziła się w tobie kozacka dusza?
 —

Na jaki kierunek studiów poszłaś po maturze?
 —

Podobno Radom był wtedy nieprawdopodobnie biedny.
 —

Wykładałaś wtedy na politechnice.
 —



Zajadły komunista. W październiku 1981 r. z powodu mianowania go na 
kolejną kadencję bez wymaganych procedur wybuchł strajk okupacyjny 
na uczelni w Radomiu, protestowało też niemal całe środowisko akade-
mickie w Polsce.

 —

Co zrobiłaś?
 —

Przecież właśnie kończyło ci się wypowiedzenie.
 —

Początki „Solidarności” zastały cię więc już w Warszawie?
 —

Ciężko było łączyć pracę zawodową i działalność związkową?
 —



Wiemy z późniejszych przekazów, że groźba była realna. 9 grudnia 1980 r. Zbi-
gniew Brzeziński, doradca ds. bezpieczeństwa narodowego USA, poka-
zał prezydentowi Jimmy’emu Carterowi raport CIA. Co najmniej 27 dy-
wizji radzieckich osiągnęło gotowość natychmiastowego wkroczenia do 
Polski. Zdaniem amerykańskiego wywiadu interwencja miała nastąpić 
najdalej w ciągu 48 godzin. „Rozmawiałem z prezydentem. Jedyne, co 
możemy zrobić, to pozbawić Sowietów elementu zaskoczenia i uświado-
mić im, jaką cenę będą musieli zapłacić na arenie międzynarodowej” – 
relacjonował po latach Brzeziński.

 —

 —

Poszłaś później na pierwszą linię frontu, zajmując się tworzeniem struktur 
związkowych w resortach siłowych.

 —



Czyli poszłaś do jaskini lwa.
 —

Później już nie można było zakładać „Solidarności” w resortach siłowych?
 —

Pogodziliście się z tym?
 —



Co się wydarzyło?
 —

Nieco ironicznie nazywano ich „prawdziwymi Polakami” lub 
„prawdziwkami”.

 —

I w którym uczestniczyłaś jako delegatka Regionu Mazowsze.
 —

Jak, ze swoim prawosławiem, kresowym pochodzeniem i  transpłciowo-
ścią, odbierałaś ten prawicowy nurt w „Solidarności”?

 —



Sala była nieogrzewana?
 —

Czym się zajmowałaś po zjeździe?
 —

Tuż przed stanem wojennym odegrałaś dużą rolę w czasie słynnego straj-
ku w Wyższej Oficerskiej Szkole Pożarniczej, którego pacyfikacja była ze 
strony władzy demonstracją siły, ale też – jak się wydaje – próbą gene-
ralną przed stanem wojennym.

 —



Rozumiem, że o rezygnacji ze strajku nie chcieli nawet słuchać.
 —

„Mówił – jesteście wojskową uczelnią, może być gorąco, może polać się krew. 
Nie strajkujcie. Poprosiliście, żeby opuścił aulę. Wyszedł. Czekał na korytarzu. 
Modlił się. Prosił Boga, żeby nie było strajku. Dosyć rozlewu krwi w naszej historii, 
przekonywał, ale i Bóg, i studenci byli innego zdania. Po północy otworzyły się 
drzwi. Było głosowanie, będzie strajk”70.

 —

Zarząd miał wątpliwości?
 —

Wróciłaś na strajk?



 —

Jaki był?
 —

Przyjaźniliście się?
 —

Podczas strajku w WOSP odwiedzał was regularnie?
 —



Spodziewaliście się desantu antyterrorystów?
 —

2 grudnia 1981 r. o 10 rano przeprowadzono na uczelnię desant jednost-
ki specjalnej z bronią maszynową. Antyterrorystów spuszczano na linach 
z helikopterów.

 —

W 2011 r. IPN wyprodukował film „Próba generalna” o strajku w Wyższej 
Oficerskiej Szkole Pożarnictwa. Nie ma w nim ani słowa o tobie, a Sewe-
ryn Jaworski opowiada o wszystkim tak, jakby był jedynym obecnym na 
miejscu przedstawicielem Zarządu Solidarności.

 —



Wracając do 1981 r. – w jaki sposób uniknęłaś internowania 13 grudnia?
 —

Posłuchałaś?
 —



Jaki był efekt spotkania?
 —

W  Warszawie były więc dwie równoległe struktury podziemnej 
„Solidarności”?

 —

Jak układały się twoje relacje z Borowskim?
 —

Zostałaś sama?
 —

Udało się?
 —



W  wielu źródłach historycznych można przeczytać, że twoja struktura 
miała swoje „grupy specjalne”. Co to takiego?

 —

Jak słucham tego, co mówisz, to mam wrażenie, że w podziemiu radziłaś 
sobie dużo lepiej niż w „normalnym” życiu.

 —

„Rozbieżność między poczuciem psychicznym płci a budową ciała mor-
fologiczno-biologiczną oraz płcią socjalną (metrykalną), które odczyty-
wane są jako obce i należące do płci przeciwnej. Transseksualista czuje 



się mężczyzną «uwięzionym» w ciele kobiety i odwrotnie”74. Dalej jeszcze 
kilka stron na ten temat, w tym przykłady kliniczne. Język przestarzały, 
ale treść całkiem w porządku.

 —

Widywałaś się wtedy z rodziną?
 —

Kiedy wpadłaś?
 —



O co cię oskarżono?
 —

Czym się zajmowałaś po wyjściu?
 —

Jak trzeba, to trzeba. Artyści wiedzieli, że jesteś działaczką podziemnej 
„Solidarności”?

 —



Nie wróciłaś do władz MKK?
 —

W 1984 r. zamordowano ks. Jerzego Popiełuszkę.
 —

Kiedy wróciłaś na uczelnię?
 —



Bo?
 —

Miałaś pieniądze?
 —

Jak miała na imię?
 —



Nie żałowałaś, że nie uczestniczysz w  historycznych przemianach 
w Polsce?

 —

Pojechałaś?
 —

Po co Kozłowski cię zaprosił?
 —

Dlaczego się nie zgodziłaś?
 —

To znaczy?
 —



Co odpowiedziałaś?
 —

Żałujesz, że nie zostałaś wtedy wiceministrem?
 —

Wkrótce i tak wróciłaś do Polski.
 —

Opowiesz o tych chwilach?
 —



O tym momencie twojego życia również pisze Hanna Krall. „Chciał umrzeć. 
Ukląkł przed ikoną Matki Włodzimierskiej. Żeby się zwierzyć. Żeby prosić 
o przebaczenie. Coś się z nim stało. Nie potrafi tego racjonalnie wytłuma-
czyć. Chociaż ma taki ścisły umysł – fizyka i inżyniera. Tyle rzeczy rozu-
miał i umiał zmierzyć. Szyny kolejowe w ruchu, wilgotność gruntu neutro-
nami, a nawet podwójne układy ciał niebieskich. Co stało się przed ikoną 
włodzimierską – nie zrozumiał. Poza jednym: kazano mu żyć78”.

 —

Co było później?
 —

Gdzie przeszłaś operację?
 —

Duchowość pomogła ci w tranzycji?
 —

Teraz mówisz?
 —



Przecież to niemożliwe.
 —

Wierzę.
 —

W prawosławiu nie ma czyśćca, prawda?
 —

Chciałem cię jeszcze zapytać, co byś powiedziała Świętemu Piotrowi, któ-
ry wpuszcza do Nieba…

 —

To co powiesz Bogu, jak Go spotkasz?
 —



BIBLIA NIE POTĘPIA OSÓB LGBT+

Prof. dr hab. Jakub Slawik
biblista

Doktor habilitowany, profesor Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, 
teolog i biblista ewangelicki, prodziekan Wydziału Teologicznego ChAT. 
Studiował na ChAT (1985–1991) oraz na Wydziale Teologii Ewangelickiej 
w Rheinische Friedrich-Wilhelms-Universität Bonn (1992–1993). 

Od 2015 r. redaktor naczelny „Rocznika Teologicznego”. W 2010 r. 
wraz z  żoną, dr Iwoną Slawik (również biblistką), opublikował opraco-
wanie „Homoseksualizm problemem Kościoła?”. Jest to najobszerniejsze, 
dostępne w języku polskim, utrzymane w duchu emancypacyjnym studium 
biblijne dotyczące homoseksualności.



Stwierdzenie, że Bóg stworzył człowieka „mężczyzną 
i kobietą”, możemy interpretować jako meryzm 

ogarniający wszystkich ludzi, także mieszczących się 
między tymi dwiema kategoriami.

***
Słowa Jezusa dowodzą, że otacza on szacunkiem 

wszystkich, którzy z różnych powodów – fizycznych, 
psychicznych czy społecznych – nie mieszczą się w ideale 

heteroseksualnego małżeństwa mającego dzieci. Zatem 
także mężczyzn i kobiety LGBT+.

***
Przykazanie miłości odnosi się do każdego: biednego 
i bogatego, czarnego, uchodźcy, geja, lesbijki, osoby 

transpłciowej, niebinarnej i wszystkich osób LGBT+. Jezus 
najbardziej dbał o tych, którzy w społeczeństwie są 

pogardzani i wykluczani.



W 2010 r. wraz z żoną, dr Iwoną Slawik, wydał pan pierwsze i – jak do-
tąd – jedyne dostępne w języku polskim naukowe opracowanie79 pokazu-
jące, że Biblii nie powinno się interpretować w sposób nieprzyjazny oso-
bom LGBT+. Skąd ta publikacja?

 —

Przyglądając się Biblii?
 —

Kościół rzymskokatolicki właśnie tak mówi.
 —

W waszym Kościele publikacja przyniosła spodziewany efekt?
 —

Skąd u pana i pana żony poczucie, że musicie zabrać w tej kwestii głos?
 —

To znaczy?



 —

Kiedy po raz pierwszy spotkał się pan z emancypacyjną dla osób niehete-
ronormatywnych interpretacją Biblii?

 —

I w zasadzie niewiele mówi się do dziś.
 —

Katechizm Kościoła Katolickiego mówi: „Tradycja, opierając się na Piśmie 
Świętym, przedstawiającym homoseksualizm jako poważne zepsucie, 
zawsze głosiła, że akty homoseksualizmu z  samej swojej wewnętrznej 
natury są nieuporządkowane”81. Koniec dyskusji.

 —

Zadam więc pytanie, jakie mógłby zadać polski rzymski katolik, który słu-
cha się w tej kwestii katechizmu. Czy Biblię można interpretować inaczej 
niż przeciwko osobom LGBT+?

 —

Przekonanie, że Biblia negatywnie wypowiada się o homoseksualności, 
jest wśród wierzących dość powszechne.

 —



W Biblii mamy też słynną opowieść o Sodomie84, od której pochodzą okre-
ślenia „sodomici” oraz „grzech sodomski”.

 —

Wielu przeciwników osób LGBT+ powołuje się też na opis stworzenia 
świata, gdzie czytamy: „Stworzył Bóg człowieka, na swój obraz, na 
obraz Boży go stworzył, stworzył mężczyznę i  kobietę”86. Ten binarny 
podział płci wykorzystywany był wielokrotnie do potępienia homosek-
sualności, a  ostatnio coraz częściej służy napiętnowaniu transpłciowości 
i niebinarności.



 —

Co to takiego?
 —

Czy istnieje jakiś fragment Pisma Świętego, w którym można by się doszu-
kiwać pozytywnego odniesienia do homoseksualności?

 —



A czy Jezus mówił coś o homoseksualności?
 —

Którą?
 —

 —

O kogo konkretnie mu chodzi?
 —

 —



Jak to wszystko można odnieść do osób LGBT+?
 —

To wszystko bardzo mnie przekonuje, ale przecież istnieją też interpreta-
cje zupełnie przeciwne. W jaki sposób można zyskać pewność, że Biblia 
nie potępia osób LGBT+?

 —

Dlaczego więc wybieramy fragmenty dotyczące homoseksualności i  – 
w przeciwieństwie do innych – interpretujemy je dosłownie?



 —

 —

Mówi pan, że nie można interpretować Biblii przeciwko żadnemu czło-
wiekowi. Pod tym zapewne każdy się podpisze. Jednak osoby, które czy-
tają Pismo Święte w sposób fundamentalistyczny, utrzymują, że mają na 
względzie najwyższe dobro osób LGBT+, jakim jest zbawienie.

 —

 —

Myślę, że powinny o  tym pamiętać nie tylko osoby LGBT+, ale też np. 
duszpasterze.

 —

 —





LUDZIE MUSZĄ USŁYSZEĆ  
WASZE HISTORIE

S. Jeannine Gramick
założycielka jednego z pierwszych na świecie duszpasterstw LGBT+

Amerykańska zakonnica rzymskokatolicka ze Zgromadzenia Sióstr Loretto. 
Urodziła się w 1942 r. w Filadelfii w rodzinie o polskich korzeniach. Dok-
torka matematyki, absolwentka Uniwersytetu Pensylwanii. W 1977 r. wraz 
z  ks. Robertem Nugentem założyła New Ways Ministry, jedno z  pierw-
szych na świecie katolickich duszpasterstw LGBT+. Autorka lub współau-
torka książek afirmujących osoby LGBT+ w Kościele oraz propagujących 
zmianę nauczania Kościoła w  tej dziedzinie. W  1999 r., po kilkuletnim 
śledztwie, Watykan zabronił jej zajmowania się duszpasterstwem osób 
LGBT+, czemu siostra się nie podporządkowała. 

W 2019 r. podczas pobytu w Polsce s. Gramick otrzymała przyznaną 
jej przez Fundację Wiara i Tęcza nagrodę Znak Pokoju. W 2021 r. papież 
Franciszek napisał do niej list, w którym dziękował jej za 50 lat posługi na 
rzecz społeczności LGBT+.



Dominik zapytał mnie: „Co Kościół katolicki robi dla 
moich homoseksualnych braci i sióstr?”. To pytanie ze mną 

zostało i nie chciało mnie opuścić. Tak zrodziło się moje 
zaangażowanie na rzecz osób LGBT+.

***
Czułam się jak ofiara przemocy. Zdałam sobie sprawę, 
że odebranie komuś prawa głosu to pozbawienie go 
podstawowego prawa człowieka. Uznałam, że moje 

sumienie nie pozwala mi spełnić prośby o uciszenie samej 
siebie.

***
Stosunku Kościoła do osób LGBT+ nie zmienią teologiczne 
debaty ani nawet najmądrzejsze ideologiczne argumenty. 
Prawdziwą moc ma spotkanie z drugim człowiekiem i jego 

historią.



Jakie to uczucie po latach wymierzonego w siostrę watykańskiego śledz-
twa oraz nałożonych kar otrzymać odręczny list od papieża?

 —

Był zaskoczeniem?
 —

Papież odpowiedział?
 —

Bo to, że papież do siostry napisał, było sensacją?
 —

Jak już siostra wspomniała, w 1999 r. Watykan zakazał jej działalności na 
rzecz osób LGBT+. Czy list papieża można traktować jako rehabilitację?

 —



Listy nie były pierwszym przyjaznym gestem, jaki otrzymała siostra 
od Franciszka.

 —

Wielu zarzuca Franciszkowi, że robi wiele gestów wobec osób LGBT+, ale 
nie zmienia kościelnego nauczania. Czy sądzi siostra, że w  trakcie jego 
pontyfikatu zostaną wprowadzone w  tej dziedzinie głębokie zmiany, 
na przykład w kwestii małżeństw jednopłciowych?

 —

A wracając do pontyfikatu Franciszka?
 —

Zanim dostała siostra gratulacyjny list od papieża, doznała w  Kościele 
wiele nieprzyjemności. Porozmawiamy o  tym. Chciałbym jednak zacząć 
od samego początku, czyli od siostry korzeni. Pamiętam moment, gdy 
pierwszy raz zobaczyłem siostrę w  Rzymie na spotkaniu założycielskim 
The Global Network of Rainbow Catholics97 w październiku 2015 r. Gdy się 



przedstawiłem, uśmiechnęła się siostra, mówiąc: „Ja też jestem Polką!”. 
Szczerze mówiąc, myślałem, że to kurtuazja albo żart.

 —

Obie miejscowości stały się po wojnie częścią Ukrainy.
 —

Pamięta siostra z domu jakieś ślady polskości?
 —

Była siostra religijna?
 —

W klasztorze od początku miała siostra buntowniczą naturę?
 —



Jak się siostra czuła, uczestnicząc w tym wydarzeniu?
 —

A gdzie siostra po raz pierwszy osobiście poznała osoby LGBT+?
 —

Co to takiego?
 —

Jak wyglądały początki?
 —



A co o siostry działalności myślał zakon? Nie protestował?
 —

Z polskiej perspektywy to niewiarygodne, że zgromadzenie dało siostrze 
swoje błogosławieństwo w tej sprawie.

 —

W  1977 r. wraz z  ks. Robertem Nugentem założyła siostra New Ways 
Ministry, jedno z pierwszych w świecie duszpasterstw osób LGBT+, które 
istnieje do dziś. A rok później Karol Wojtyła został wybrany na papieża.

 —

Jak z dzisiejszej perspektywy ocenia siostra pontyfikat Jana Pawła II?
 —

Za Jana Pawła II generalnie umocniła się wrogość Kościoła wobec osób 
LGBT+.



 —

Dokument de facto zakazywał prowadzenia pozytywnego duszpaster-
stwa osób LGBT+. Czy w USA wprowadzono go w życie?

 —

W 1992 r. wraz z ks. Robertem Nugentem opublikowała siostra książkę 
„Building Bridges: Gay and Lesbian Reality and the Catholic Church”, 
w której krytykowała nauczanie Kościoła na temat grzeszności aktów ho-
moseksualnych. I Watykan zareagował.

 —

No tak, przed objęciem sterów Kongregacji Nauki Wiary był on przecież 
arcybiskupem Monachium.

 —



Coś siostra powiedziała?
 —

Oznacza to, że pierwsze skargi na siostrę musiały napływać do jego kon-
gregacji już w latach 80.

 —

Co odpowiedział?
 —

Co dziś siostra myśli o tym niespodziewanym spotkaniu w samolocie?
 —



A  jak pogodzić fakt, że tacy ludzie jak Benedykt XVI czy Jan Paweł II 
z  jednej strony czynili niewątpliwie wiele dobra, a z drugiej tak bardzo 
nie dostrzegali krzywdy, jaką ich nauczanie wyrządza innym? Nie tyl-
ko osobom LGBT+, ale też na przykład kobietom czy małżeństwom osób 
po rozwodzie.

 —

Wróćmy jeszcze do rozmowy z Josephem Ratzingerem.
 —

Czy w samolocie kardynał odniósł się w  jakiś sposób do postępowania 
w sprawie siostry?

 —

Może zacytujmy: „Wobec faktu, że czyny homoseksualne są we-
wnętrznie złe, a  skłonności homoseksualne obiektywnie nieuporząd-
kowane, kierując się dobrem wiary katolickiej, Kongregacja Na-
uki Wiary stwierdza, że publikacje s. Jeannine Gramick i  o. Roberta 
Nugenta są z  punktu widzenia doktrynalnego niedopuszczalne. 
Ojciec Nugent i  s. Gramick powodują zamęt wśród katolików i  szko-
dzą wspólnocie Kościoła. Z  tych powodów siostrze Gramick i  ks. Nu-
gentowi zakazuje się jakiejkolwiek pracy duszpasterskiej z  osoba-
mi homoseksualnymi.

Papież Jan Paweł II zatwierdził niniejszą notę i  polecił ją opublikować. 
Podpisano: kard. Joseph Ratzinger, pr fekt Kongregacji Nauki Wiary, 31 
maja 1999 r.”.

Co się wydarzyło po opublikowaniu tego dokumentu?
 —



Wahała się siostra?
 —

Oznacza to, że zabroniono siostrze nie tylko mówić o homoseksualności, 
ale nawet o swojej sytuacji!

 —

W 2016 r. na łamach „National Catholic Reporter” opublikowała siostra 
esej o przemocy milczenia98. Zrobił na mnie duże wrażenie.

 —



W 2001 r. zmieniła siostra zgromadzenie zakonne.
 —

Jak na nakaz milczenia zareagował ks. Robert Nugent, drugi współzało-
życiel „New Ways Ministry”?

 —

Miała siostra o to do niego żal?
 —

Czy, jeśli sumienie nam tak podpowiada, mamy prawo mówić głośno, 
że nie zgadzamy się z nauczaniem Kościoła katolickiego w sprawie osób 
LGBT+?

 —

Czy wierzy siostra, że Kościół zmieni kiedyś swoje zdanie w tej sprawie?
 —



Kościół jednak uparcie mówi, że orientacja homoseksualna nie jest grze-
chem, ale czyny już tak.

 —

A jak sobie poradzić z cytatami biblijnymi, które, według wielu, potępia-
ją homoseksualność?

 —

Problem w tym, że te głoszone przez Kościół uprzedzenia są przyczyną 
wielu tragedii.

 —

Siostra uważa, że ktoś, kto czuje się prześladowany przez Kościół, powi-
nien mimo wszystko w nim zostać?

 —



Niektórzy szukają tego miejsca w innych wyznaniach chrześcijańskich.
 —

Siostra jest w Kościele rzymskokatolickim na dobre i na złe?
 —

Tylko po co poświęcać życie Kościołowi, który prześladuje?
 —

Problem w  tym, że ten nikły procent trzyma w  nim niemal stuprocento-
wą władzę.

 —



Polskie zakonnice raczej się nie wychylają.
 —

Czy, biorąc pod uwagę postawę Kościoła, minione 50 lat pracy w duszpa-
sterstwie osób LGBT+ to dla siostry sukces, czy porażka?

 —

W jaki sposób taką zmianę wprowadzić w Polsce?
 —



Co w nim było?
 —

W tej chwili polskie społeczeństwo coraz bardziej akceptuje osoby LGBT+, 
tymczasem biskupi przeszli do kontrofensywy, atakując osoby homosek-
sualne. Dziwnym trafem dzieje się to w  czasie, gdy wychodzą na jaw 
skandale seksualne związane z  wykorzystywaniem seksualnym dzieci 
przez duchownych.

 —

Często mówi siostra o  potrzebie coming outów, jednak sama nie mówi 
o swojej orientacji seksualnej.

 —



Na razie jednak powinniśmy o sobie głośno opowiadać. Kiedy siostra od-
wiedziła Polskę w 2016 r., przekonywała działaczy Wiary i Tęczy do wy-
dania zbioru tekstów zawierających świadectwa wierzących osób LGBT+ 
i ich sojuszników. Książka, w której ukaże się ten wywiad, jest więc w ja-
kimś stopniu przez siostrę zainspirowany.

 —

Mało kto może się pochwalić 50-letnią działalnością na rzecz osób LGBT+. 
Gdy Święty Piotr u bram raju spyta siostrę, z czego jest najbardziej dum-
na, to co mu siostra odpowie?

 —

Działalność siostry na rzecz osób LGBT+ zaczęła się od historii Dominika po-
znanego na domowej mszy w 1971 r. Czy nadal ma z nim siostra kontakt?

 —
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